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Przemówienie sejmowe tow. Daszyńskiego.

(Dokończenie).
POD MASKĄ DĄŻENIA DO K0AIACJ1...

Panowie dążyliście do dyktatury par­
ty i pokrywaliście owe dążenie frazesem 
koalicji. Społeczeństwo łudziło się przez 
dwa lata co do wartości koalicji i przyszło 
do przekonania, że koalicja z wami to jest 
koalicja jagnięcia z wilkiem. Dlatego też 
nikomu do głowy nie przychodzi lekko­
myślnie sięgać do koalicji z wami. Frazes 
o koalicji zbankrutował, nie mógł być da­
lej parawanem dla waszej drapieżnej poli­
tyki partyjnej. Dlatego dyktatura partyjna 
wasza okazała się wreszcie niemożliwą. A- 
le muszę oddać wam sprawiedliwość i mu- 
azę powiedzieć, że part ja mająca 136 gł., ty­
loma możecie rzeczywiście dysponować, bo . 
p. Doba nawieź nie stanie dęba wobec naro­
dowej demokracji (wesołość), każdy przy- 
cna, że 136 głosów posłów i 2 mil jony a 
górą głosów wśród wyborców — przy od­
robinie rozumnej polityki w tem społe­
czeństwie, u bogiem w siły intelektualne 
polityczne, wśród ludzi niewyrobionych 
kupelnie politycznie, powinnyby wam by­
ty dać rządy i wybyście powinni byli przy 
tych rządach przez całe dwa lata ostać się. 
(Ks. Lutosławski: A wtedyby pan bronił 
■utorytetu). I wtedybym bronił autoryte­
tu państwa. Zwłaszcza przed zagranicą 
broniłbym tego autorytetu.

I jakaż to musiała być nieudolna po­
lityka, skoro 136 posłów z takimi głowa­
czami, jak p. ks. Lutosławski, jak p. Głą- 
biński, jak pp. Dmowski i Grabski nic nie 
zrobili, jakaż to marna musiała być poli­
tyka, skcroście Panowie ciągle dążąc do 
Rzędu, nigdy do tego Rządu na ser jo nie 
mogli się dostać, jakiż to nierozum szalo­
ny leżał w taktyce Panów, że nas, 35 po­
słów socjalistycznych stanowiło wystarcza­
jąca przeciwwagę przeciwko waszymi 135. 
(Głos). Ale jefeleśmy nie głupi ludzie (we­
sołość). Oczywiście, że ten bogaty temat 
dialogów miedzy nami nic został tu _ wy­
czerpany i tylko kilka kwiatów rzuciłem 
na drogę waszą, na drogę pobitych, na dro­
gę tych, którzy chcieli wejść do Rządu, lecz 
me wessdi do Rządu, bo im nie wierzono, 
* l^dnoozej,me ich się głęboko lękano. 
(Głos: Zwycięzca!). Zwycięzca siedzi-łu na 
ławce, siedzi p. Ponikowski, jak we wstę­
pie mowy swojcf zaznaczył, raczej siedzi 
Pa podstawie tego, że Sejm nie uzyskał 
żadnej większości <t!a żadnego parlannetn- 
tarnego rządu (wrzawa).

SEJM.
Berwątpienia Sejm wiele zawinił. P ro  

■ssę Panów, nie ulega wątpliwości, że Seim 
nasz ma wady i to ciężkie wody. Zaczę­
liśmy od bardzo sztywnego systemu pru­
skiego, nasze debaty odbywają się według 
modły pruskich podoficerów: Nr. 1, Nr. 2, 
Nr. 3, Nr. 4, wedle kolejności stronnictw, 
W ten sposób, możną niejako z góry być 
£»waym, kiedy, w jakim punkcie zatopi

życie parlamentarne, a kiedy załamie się
i zamrze. Wadą naszego Sejmu jest stoso­
wanie bezwzględne, ślepe, klucza partyj­
nego. Zupełnie zrozumiałą jest rzeczą, że 
klucz partyjny jest tylko częścią porządko­
wania spraw sejmowych. Ale my w szalo­
nej poprostu wzajemnej nieufności do sie­
bie — chowamy wszystkie funkcje Sejmu 
poza ów klucz partyjny. I dostajemy komi­
sje i ankietowe i śledcze i t. d., częstokroć 
niezdolne do pracy, z niezdroweim stosun­
kami wewinętrznemi, z niemożnością wy­
dobycia z nich tego, coby wydobyć można 
przy innym składzie.

P. MARSZALEK.
Ale ostatecznie to jestjnoże zło ko­

nieczne. Co nie jest koniecznością, to owe 
partyjnictwo, zaszczepione u samej góry 
Sejmu, to to, że góra Sejmu zawsze jest 
wyrazem tylko jednej strony. Mieliśmy ta­
ki krzyczący fakt, że p. kolega, który nie 
miał za sobą większości, — o godz. 5-ej 
miał być przedstawiony Naczelnikowi Pań­
stwa, jako reprezentant „względnej4* więk­
szości, podczas gdy tak nie było. Wystar­
czyła dziesi ęciominutowa narada w kon­
wencie senjorów, aby zrozumieć, że p. 
Marszałek nie miał prawa prezentować p. 
Głsbińskiego. To party jnictwo z góry, któ­
re i  tego Sejmu robi narzędzie jednej par- 
tjd, pertji — wlbrow protestowi, który od 
czasu do czasu wybuchać musi jawnym 
płomieniem, — to partyjr.ictwo u góry Sej­
mu zarzuca porządek dzienny* Sejmu sza­
loną ilością pifnktów, w których żaden z 
posłów nie może się zorientować i wohee 
których każdy rząd musi opuścić ręce. Czy 
panowie nie czujecie śmiesznej roli Sejmu 
i każdego rządu, który nie może przyjść 
do p. Marszalka w poufny sposób i powie­
dzieć: „Panie Marszałku, ułatw mi pan za­
danie'? Czyście nie widzieli tych nieszczę­
śliwych ministrów, którzy nie wiedzieli, 
dokąd iść w przededniu zebrania komisji 
lub przed sama komisją telefonicznie io- 
stawali zawiadomieni o tem, że jakaś waż­
na sprawa, dotycząca ich resortu, jest 
przedmiotem obrad Komisji. Gdzie jest na 
świeci© rząd, któryby się na to zgodził i 
Seim, którego kierownictwo oddawałoby 
się na usługi intryg partyjnych. (Wrzawa). 
(Varszalek dzwoni): Za to wyrażenie przy­
wołuję posła do • porządku. (Wrzawa). (P. 
Marszałek pokwitował z odbioru... Przyp. 
Redakcji).

A więc dóbrze, nie będę dalej o tem 
mówił, choć zwrócenie uwagi na to, oo się 
dzieje, jest zaiste po 2 i pół latach chyba 
aie przedwczesne. Sejm ma się wkrótce
rozwiązać, ale niechże publiczność wie,
dlaczego ten Sejm jest winien. Ni ©tylko % 
powodu tego, że tutaj brak fachowej inte­
ligencji, bo co winien Sejm, że nie ma ty­
lu laohoiwców ilu trzeba. Ale tem delikat­

niej, tem ostrożniej należy się obchodzić z 
tymi czynnikami ustawodawstwa i egzeku­
tywy państwowej, z tym autorytetem dla 
życia wewnętrznego i zagranicznego — ze 
strony czynników, powołanych formalni© 
do reprezentowania Sejmu. I my, my z le­
wicy, my rewolucjoniści, ale chcący Pań­
stwo polskie wyprowadzić z upadku, my, 
którzyśmy to Państwo polski© uratowali, 
którzyśmy je wywalczyli, którzy tego Pań­
stwa bronić chcemy, (oklaski i brawa ma 
lewicy), musimy piętnować togo rodzaju 
postępowanie. (Głos: Przygotowujecie grunt 
komunistom). Jak panowie widzą, ni© bro­
niłem nadmiernie Sejmu, wskazałem tyl­
ko rzeczy, które się usunąć dadzą, które 
eię usunąć powinno i które można usunąć.

Ale, proszę Panów, chociaż ni© jestem 
bynajmniej zachwycony tym Sejmem, mu­
szę go wziąć w obronę. Czyż panowie są­
dzicie, że społeczeństwo nasz© w wielu 
warstwach jest lepsze od tego Sejmu?

SPOŁECZEŃSTWO A SEJM.
W chwili, gdy mówię, odbywa się jed­

nymi ciągiem, noc po nocy, na obu olbrzy­
mich szlakach granicznych ku Bolszewji i 
ku Niemcom, odbywa się jeden pochód 
przemytniczy, pochód1, który wywozi żyw­
ność, odzież, wytwory przemysłu z Polski, 
dziki, niekontrolowany, szkodliwy dla na­
szej gospodarki (głos: A cóż Rząd?) w spot- 
sób, przeciwko któremu Rząd ze swojemi 
słabemi siłami dotąd wystąpić nie mógł 
(głosy: Nie chciał). Nie wiem czy nie chciał, 
ale nie mógł. (Głos: Piasto wcy wywozili 
zboże do Niemiec, nde kto inny).

W chwili, gdy mówię, mieszkańcy 
miasta naszego rozpatrują kwest je decha 
nad głową. Miasto stołeczno ni© wybudo­
wało ani jednej setnej części łych domów, 
które wybudować mogło. Na sto pięćdzie­
siąt tysięcy dzieci stolicy w wieku szkol­
nym- — dla 90 tys. niema szkoły w IWarsaa- 
wie. Rada Miejska Warszawy ni© wstydzi­
ła się prowadzić przez 3—4 tygodnie za jad­
łe debaty z  jedynymy celem, ażeby robot­
nicy miejscy rn. Warszawy nie należeli do 
Kasy Chorych, tej zdobyczy społecznej, u- 
ehwalonej przez Sejm.

A któżto uchwalał wolny handel na 
■wiecu miast w Poznaniu, jak nie reprezen­
tanci miast ze stolicą na czele, ci sarni, któ­
rzy wbrew argumentom naszym, jasnym i 
wyrazistym, wprost szaleli w burzeniu 
przeszkód  dla wolnego paska. Dzisiaj mia­
sta odbijają echem skarg, miasta są wzbu­
rzone i z trwogą patrzą na skaczące w 
sklepach ceny artykułów żywności. A kto 
był iustygatorem wolnego handlu jak nie 
narodowy demokrata p. Wierzbicki, dla 
którego to było przykazaniem, alfą i omegą 
polityki gospodarczej.

Dziś, kiedy zobaczyliśmy przerażaiace 
skutki tego wolnego handlu, panowie 
chcielibyście umyć* ręce, ale przecież po-, 
wiem, że społeczeństwo w wielu kierun­
kach gorsze było od tego Sejmu. Weźmy 
prasę. Ozy tu w tym Sejmie mimo całej 
różnicy przekonań były kiedy takie szaleń- 

||cze  poprostu dyskusje, jaki© odbywają się 
Tna łaraaeh prasy polskiej? To są rzeczy, 
i których apokojni© dziś już czytać nie mo­

żna. Weźmy objawy zoologicznego szowi­
nizmu na łamach prasy i na zgromadze­
niach mniej kontrolowanych niż zgromadze­
nia naszego Sejmu. Wszak cała „mądrość* 
i „patrjotyzm“ polega rę  tem, żeby każ­
dego nie Polaka odsądzić od czci i wiary, 
wszak dochodzi do tego, że w stolicy Pań­
stwa za pogrzebem żydowskim dzieci rzu­
cają kamieniami! Można mieć przekonania, 
jaki© sie chce. Można być zdania, że Żydzi 
są szkodliwi dla Polski, można teoretycz­
nie, praktyczni© i polityczni© zwalczać 
stronnictw® żydciwskie, ale tylko na wscho­
dzie widzieliśmy podobne objawy, oczywi­
ście jeszcze straszniejszo od naszych. (Głoa: 
Niech pan nie uogólnia). Ja też mówię, ża 
straszniejsze od naszych. I tylko dzięki te­
mu. że społeczeństwo za głosem tego odła­
mu prasy aie poszło — tylko dzięki terna 
nie mieliśmy pogromów w Polsoo.

BOLSZEWIZM PRAWICOWY.
Albo weźmy ową tęsknotę do zwalcza­

nia przeciwnika za pomocą najbardziej 
krwawych środków. Weźci© ten bolsz©- 
wizm prawicowy, który grozi -wszystkim in­
nym stronnictwom, a wreszcie korona 
wszystkiego: gdzie jest państwo, któreby 
spokojnie mogło patrzeć na to, jak w po­
dziemiach kościelnych odbywają się zgro­
madzenia polityczne, ma których lży się 
przeciwnika w1 najniegodziwszy sposób. A 
gdzież biskupi i władza kościelna, która 
na coś podobnego pozwala, a gdzie obawa 
przed skalaniem kościoła? Czy to nie jest 
rzucani© ostatnich kości do gry? Czy to 
nie jest prowokowanie przeciwników poli­
tycznych, ażeby powiedzieli sobie — jeśli 
w kościołach, w podziemiach kościelnych 
wolno taki© rzeczy mówić, to my taro pój­
dziemy i będziemy odpowiadali. Nie dziw- 
ci© się panowje, że wTeszcie reprezentant 
centrum powiada: na Boga, przestańcie.
Pandwie pytacie o fakty. Łatwo można 
wszystkie niedole Rzeczypospolitej zwalić 
na chłopów i robotników, al© przyjrzyjcie 
się panowie, czy owa inteligencja, drobn© 
mieszczaństwo, ziemian siwo i tem kapitali­
sta i reprezentant wolnego handlu czy wol­
nej lichwy', czem oni są? Czy oni dają 
przykład zaparcia się siebie, czy zamilczeli 
raz jeden, gdy trzeba było milczeć. Nie. 
Tam gdzie trzeba było nawet milczeć, krzy­
czeli jak opętani, nie znając granic, nie zna­
jąc oszczędzania tego co oszczędzać trzeba 
w trudnych warunkach, w jakich się znaj­
dujemy. Dzisiaj panywie powiadacie, że 
kredyt nasz to kredyt moralny zagranicą. 
A wypowiadając to zdanie, równocześnie 
za tą samą grasicą lżycie wszystko od góry 
do dołu, od Naczelnika Państwa do rządów 
chłopskich. Jak wytworzy się kredyt mo­
ralny zagranicą, gdy każde słowo wasze 
obala jak maczugą powstające zagranicą 
zaufanie? Czy to nie są fakty, które gdybym 
chciał, mógłbym poprzeć ni© wiem jaką i- 
lością dokumentów. Czy to nie jest posta­
wienie wszystkich pojęć konserwatywnych 
prawie na głowie? Jak żyć z prawicą, która 
nie cofa się przed metodami najbardziej 
bolszewickie mi i nie cofa się przed oplu­
ciem i zniszczeniem wszelkiego autorytetu. 

! (Głos: To przebada). Nie przesada, ale sła- 
! be echo tego co ludzie sumienni, patrząc 
i na wasza politykę, odczuwa, a.

\
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W niedzielą dn. 2-X-21 r. o godz. 11 w sali Kino-Palace ul. Chmielna 9, wygłosi od­
czyt na temat: „Problem pracy ze stanowiska socjalistycznego" poset tow. I. Daszyński. 
Bilety do nabycia w Sekretariacie O.K.R., Al. Jerozolimskie 6.

Jeże® jego słowo nie ma 'być tylko farbą 
druiksairaką d rówiwwartośctią kijku SetógóW, 
kltflne csa rote pładi wydawca — i liieżełi na-

SPRAiWY „KRESOWE".
Panowie, wysłaliśmy dziś dwóch mów­

ców na  tę trybunę. Jeden przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych, który mówił, 
że niem a między nami różnicy m spraw ie 
wileńskiej. A le przypomnijcie sobie, że, 
kiedy 22 kwietnia 1919 r., w orędziu swoim 
do mieszkańców ziemi w ileńskiej Na­
czelnik Państwa obiecywał krajowi temu 
praw o stanowienia o swoim losie, wówczas 
rzuciliście się na niego, jak na zbrodnia­
rza politycznego, a  dziś mówicie to samo 
co on. (W rzawa). (Glos: Pan  sam śmieje 
eię w duszy). Ale przez ten czas nacierpie­
liśmy się tyle klęsk  i ponieśliśmy w opinji 
publicznej zagranica tyle strat i tyle szkód, 
że nie wiem, czy odrobicie te wasze szalo­
ne błędy, do których dziś przyznaliście się 
z tej trybuny.

- Pierw sze dni nowego rządu zostały 
wstrząśnięte strzałem szaleńca ukraińskie­
go, który mierzył w Naczelnika Państwa, a 
trafił w wojewodę lwowskiego. Niema po­
śród Polaków  ani zapew ne pośród Ukraiń­
ców, jednego poważniejszego czynnika, 
któryby strzały te w jaJrikolwiekbądź spo­
sób chciał usprawiedliwić. Ale jakąż jest 
polityka, k tórą naszą prawica upraw ia na 
wschodnich rubieżach? Widzimy we 
wschodniej Galicji organizację narodową, 
„straż narodową", która postawiła siebie 
ponad władzę rządową, która drażni w> nie­
poczytalny sposób stosunki między obu nar 
rodami, mogąc© się ułożyć ku obopólnemu 
tych narodów pożytkowi. Trzeba, ażeby 
rząd miał siłę wystąpić przeciwko tej orga­
nizacji waszej i to stawiam, jako pierwszy 
w arunek jakiejkolwiekbądź polityki, uspa­
kajającej stosunki we wschodniej Galicji.

Panowie mówicie o koalicji, a któryż 
minister, który chciałby zabezpieczyć 
wschodnią Galicję dla Rzeczypospolitej, 
któryż m inister posiadam  zgodziłby się iść 
tara z narodowym dem okratą? (P: Stanisz­
k is: W szystkie urzędy obsadzić Ukraińca­
mi). W łaśnie dlatego, że tam jest 2 miljo- 
ny Polaków na 3 i pół miljona Ukraińców, 
trzeba, ponieważ położeni© jest takie, że 
Jędrni drugich nie potrafią zjeść, więc rau­
sza się pogodzić.

Najprostszy rozum powiada, że ponie­
waż liczba nasza jest tak poważna i ich ' 
liczba jeszcze poważniejsza, trzeba zanie­
chać polityki ukłóć, polityki jątrzeń, polity­
ki ezaleństw, ale wziąć się do polityki t o -  

zuura, praw a i pojednania. A punktem 
wyjścia dla polityki praw a i pojednania 
we wschodniej Galicji jest program  auto- 
nomji i nic innego. Jeśli Panowie mówicie, 
że tam  niem a Ukraińców, że dopiero wte­
dy są, kiedy strzelają, jak jedna z gazet 
waszych napisała, — strzelają, więc są, — 
jeśli panowie na  tera stanowisku stoicie, 
stanowisku wręcz sprzecznym z rozsąd- 
jciem i rozumem, to jakże chcecie, ażeby 
was uważać za czynnik państwowy. Będzie- 
tie się bili w piersi, tak  jak dziś bijecie 
iię w piersi wobec Wileńszczyzny, a le  wte- 
4y, kiedy dostaniecie cięgi zagranicą, (p. 
Staniszkis: To był Sapieha, którego pano­
wie protegowaliście na m inistra .spraw za- 
jranicznych), kiedy klęska za k lęską bę­
dzie spadała na politykę naszego Rządu, 
Wtedy zmuszeni komieczpością, będziecie 
przyznawali się, że i wy jesteście za spra­
wiedliwością. Zrozumieć łatwo, że nie 
5ejm, jiako Sejm, zawinił, że winne są o- 
gromne odłamy społeczne, że winna prasa, 
he winne zatruwanie opinji publicznej. Za­
pomina się, że Sejm jest fotografją społe­
czeństwa i napróżno panowie mówicie, że 
wybierano wtedy, kiedy ludzi© byli niezo- 
rjentowani. Kto wie, czy ludzi© wtedy nie 
byli lepiej zorjentowani, niż teraz, gdy­
byśmy przystąpili do wyborów, bo taka 
wieża Baibel jest w opinji publicznej pol­
skiej, że będzie potrzeba bardzo krystali- 
zacyjnego jakiegoś ’ procesu, ażeby dojść 
do tego, że co czarne to czarne, a  co białe 
to białe.
, I dlatego wasze zwalani© na Sejm 
wszystkich win nie trafia mi do przekona­
nia. I dlatego sądfcę, ż© ten Sejm musi zro­
bić swojo dzieło do końca, m usi wziąć na 
siebie ten ciężar, który pod jego rządami 
powstał, i ni© mamy praw a przyszłemu 
Sejmowi dawać tego wszystkiego, co na- 
broił Sejm razem  z© społeczeństwem. Te 
700 milionów, które trzymacie w banku na 
wybory, zmniejsza aię. (Wesołość). Gdy­
byśmy n ie znali Panów, tobyśmy wam wie­
rzy li (Staniszkis: Macic w każdym powie­
cie-po kilku agitatorów, 'którzy rozjeżdżają 
wspaniale na rowerach, a my przy 700 mi- 
Ijonach nie możemy sobie na to pozwolić).

WYŻYWIENIE LUDNOŚCI PRACUJĄCEJ
w  m ia st a c h .

Oczywiście, że nawet bez •wysłuchania 
p. Ministra Skarbu marny do Rządu jedno 
jedyne aa  razie żądanie, ale chcielibyśmy, 
aby- żądania tego nie traktował tak, jak się

trak tu je jakikolwiek postulat —  teoretycz­
n ie : żądanie to, wypowiedziane przez P re­
zesa naszego Klubu p. Prezydentowi Mini­
strów’, streszcza się w zabezpieczeniu żyw­
ności d la klasy pracującej ma zbliżającą się 
aaunę. Rząd, któryby dość wcześnie i dość 
wydatni© i skutecznie nie przeprowadził 
tego postulatu, Rząd, któryby zlekceważył 
żądania robotników’ na tym punkcie, bę­
dzie zasługiwał, ażeby wziął na siebie ca­
łą straszliwą odpowiedzialność, jaka spad­
nie wtedy na k ra j, jeśli najwyżej kwalifi­
kowana praca zostanie bez chleba. Bo sko­
ro  p. Prezydent Ministrów i w ielu z  nas c4e- 
szy się  obfitością żniw, to zaiste każdy ro­
botnik iw Polsce powie sobie: um ieram  z 
głodu w kraju pełnym zboża, dlatego tyl­
ko, że Rząd nie um iał tego zboża dla mnie 
przygotować. Najwyżej kwalifikowana prar 
ca, jaką reprezentują górnicy, kolejarze, 
ealiniarae, tkacze, metalowcy i inne zawo­
dy, stawia przedewszystkiem to żądanie, 
k tóre jest żądaniem  życia i jego tego życia 
nakazać.

RZĄD ROBOTNICZO-WŁOŚCIAMKI.
Na tym mógłbym skończyć, ale  pozo­

staje mi jeszcze krótki© oświadczenie. Nie 
ulega wątpliwości, ż© bierzem y na siebie 
część odpowiedzialności za to, że p. Głą- 
biński n ie  został Ministrem (Wesołość) i  pa­
nowie przypomnieliście mi w jednym z wy­
krzykników o tern,, że my jesteśmy temu 
winni, ż© p. Głąbiński n ie siedzi tu na ła­
wie p. Ponikowskiego. Proszę panów, 
przecie to d la  nas koncepcja niemożliwa. 
(P. Staniszkis: W ierzymy Panu). Panie 
Staniszkis, przecież ja n ie  d la Pana mówię, 
mówię dla szerszych warstw i zwątpiłbym
0 sobie, gdybym m usiał dla pana mówić. 
Koncepcja tego rodzaju Rządu koalicyjnego 
jest d la  nas niemożliwa.

Jesteśm y zwolennikami konsekwent­
nej demokracji. Demokracja odgradza nas 
od wszelkiej dyktatury mniejszości — de­
m okracja stała się podstawą konstytucji 
naszej i w myśl demokracji żądamy, ażeby 
Rząd należał do większości społeczeństwa.
1 ażeby mnie jszość się jej poddała. Chcemy, 
żeby najliczniejsza warstwa, t. j. włośeiań- 
etwo zrozumiało ważność, konieczność wzię­
cia odpowiedizialaości za rządy w  Polsce. 
W iemy także, że o ile chodzi o życie miast 
i osad fabrycznych, to klasa robotnicza 
stanowi łam jeszcze większy procent lit®- 
mośei, niż chłopi w narodzie, i z tego tytułu 
czerpiemy dla siebie także prawo i obo­
wiązek brania udziału kiedyś w rządach 
społecznych i politycznych w Polsce. Rząd 
robotniczy i Rząd włościański to hasło wy­
pisane jest w każdym num erze naszego 
organu. My wiemy, że trudności są jeszcze 
na tym polu szalone, my wiemy, że wło­
ści a risCwo zbyt rychło weszło na. arenę de­
mokracji, ażeby mogło z pewnością dłoni 
pokierować losami kraju. Widzimy, że kla­
sa robotnicza rozdzielona jest nia stronni­
ctwa, rozumiemy te  trudności nadzwyczaj­
ne, a le  M© przestaniemy nigdy dążyć d'o 
tego, ażeby wszystko to, co jest pracą i oo 
stanowi podstawę życia, co stanowi energję 
antropologiczną narodu, weszło do Rządu. 
My, reprezentanci robotńików, innego ha­
sła, innego Rządu n ie  znamy i do innego 
Rządu s ię  ni© przyznajemy! (Oklaski n a  le­
wicy).

IW© wazorajsByna N-rae w przemówiem-u 
tow. -Daszyńskiego sprostować należy lamatępu- 
jące omyłki druku:

„Pożywka iprzęsnuaoiwa toć to K°mn«*l 
(oii© zaś Kcamsa®, jak wytkudkorwaroo).

„Woł&cte do pełnych garnków" —- dodać 
należy: Egiptu (czyli do ,,<3c<mu niewoli").

Ni® „dookoła złotego d e k a  tok Eaiwiodzi- 
c iV  — k ć z  „ ten  zaw odzicie".

Ni# ,wołacie o r*,tuniek“ — łecz „woła o 
ratunek".

Zblizka i z daleka.
„LISTY DO REDAKCJI’.

Ketna ońc ipm-tyinrolefsizego dflia rodklktEo- 
ra, jak korcspondeinicja z czytelnikami. Pfearz, 
aby 'żyć ni służyć pracą siwjóiją sjrłauzańsitiwfu; 
musi otrzymywać padtoEleity z Bwwtoąjtow. NE© mo­
że ssać własnego tylko palca i wycasnoiwywHć 
z tego lihMrumenttu myśłS, obrazy i roalkmeiy... 
IGdyby to asawet był palec derwisza z DelM — 
me Wiele wyssą sień strawy ipcttyWnOj puz- 
bleysbi (nloworazespy. Muisti on być soxsn&w- 
,ką '(wutą, rękanńirobo-toukiów-o,ptj'ikówiwrodzaju 
Zeliasa W Jćua wyszli to wonią; afc&elna d iptaeto- 

.muije wszyiattkiie promiełtille aż do luftiitaiioteto- 
wyoh wiącznE'©- Mmisd’ nasłucMwlać (płrcuwdie tok 
ddbmae, jak msze tovmsysBM u aparatów it«- 
łefohtcmyrh w  Warszawie — cio' taiieBie śjydi*. 
Musi 'wicńąż ohaoiwlać z (tłumem, a ulicą, z wto- 
dzaimli d masarni, z gazetą i książką. Kjięp pifrj 
bitny stą, co nie zna. caytejkiilka* (dla którego 
pisze.

prawdę ma ucizyć, wzruszać, pchać wajprżódi, 
wciąż naprzód: i w| górę, wciąż w górę — miusi 
ubcioiwać z czytetnilkiieini. To jjeislt tajemnica jpor 
wedzerada ipublnicyc&y. Są tacy, co azutają Ca­
łe tyci® cayteMIka i  ńte Kma)j|d!u|ją goi Chodzą 
©ni j ich czytelnicy, jiailc gdyby wzdlluż jednej 
uSitcay, praedaltefenli od eliebta wKai«m górą ze 
śniegu uMtą- Chloidzą, szukają siię, Woda ją trna 
sdcblic — ariiieżna góra tłuimi glos i (kwoki. I 
puibfiiicyścd© nieraz lamii© się pióro w fflnieichę- 
conej ręce i atrament wysycha w jego kała­
marzu, tyle w nfita njażbieralo się żółci...

Puiblicjści cfieszą się, Mcdy czytellndcy pol­
ezą do mich. Nte taję, że z funkcji redaikcyj- 
oyich najmilszą je it ladezytlyktaie liiomospon- 
deiaqjli, iMniiejaza o to, że niietóeidy jeist iprasfa 
i  bez tneiśai, że jest osobista i pccsiteraGhfc- iMna, 
rmi/itysza o to, że śię rodzi z biieponozmmień 
i zawiiieina 'wyimyeły poid adresieim Beanniisikiiegoi, 
albla jego przemmiików w© wńogiioh poffiltyc®- 
nycih ugrąppwatnńach! To j*etsit lisjt ictyteliniilka! 
On ctyta. Stow© flw)oj© pirzielbilja fwiandą ścianę 
niwpoinaaismded, ikllaonslbw, błędów a olbojęfciio- 
śćL On ejpowiada się. On otónza się. On czu­
je To di© jesit ctzffloiwiieik irówtny cenke 'Hiumenil- 
To 'jest — człowiek!

Są Itety, fetóre czytujem y z uśiniechem na 
•ustach, są Ejmme), (klfcóirie nas (wfflnuszialją. Są d, tiar 
ki'©, cio nas oburzają. Ntonaz z itakiich ’klolrasr 
plonldlamfiów moidizą s-ę pdbliicyścIŁ. Nite cri Łarlo- 
zuinriate mtodaieńcy, do roiic roi-a umi'ejąj3, nie 
Uimajejąc roalw/eit pElaać ip© polakru — pirayśyłaiją 
nam wyjpnaicowiainia pofityerame. Ala żywii, mo- 
ón!i publicyści), oo mlają myśl w gHoiwile i ptonaa 
w senou- Oby ich najiwtięoeij Ibylo śród nas!

Byiwają różlne Hasty! Wozlciraj ótaymaiilśmy 
wielkti, liaŁ, pioidipisamy „Gosirndypi", w którym 
niewiadoima obywatelka roni łzy nad demora­
lizacją, szerzoną śród- Nużących pici, piękną 
zwasnej ipraez żAMemzy... Sikaigia tej tireśdi fby- 
ła właśaiwfciśWą wielliu ,jgoisp|odyń':‘ za diaiwnyóh 
j&saazi© irosiyjiakiieh onasów. WjteKty, fcteldjy to 
znialkomuttyfr -zaipomnciainy dtzćlś zgoła pulbfcicyistba 
ksiiądż parjarEnamicflsaelk Erupiiński p :sai w 
,,Ateneuan“ o .paniach warszawskich i ich 
„sługach" '(,,j©st fcmąhmatłuibi wyutawad so­
bie iptrtoetd bi-aimą'' — IbH’Zimilalo śwfcad.eotwio do­
brej konidlisity wysdaiwfibtoe pimaz jedną a pra- 
coToiorczyń). Uwziona naisHa konespoinicleiniaka 
skarży się na „wietomęsEwo" skutkiem tych 
bliższych z chSbpcami slasumikóiw. Jest to wi­
dać osoba etocigiraficzm© wykształcona i szcze-

Tułejsna reakoja pouftssii* klęs&ę w dn. 2 
pazdkreinmika. 'BohaiteliisIkS offi«vmie,dłain|iik An­
drzej Marty, ku radości Faiancp11 szczerze (re­
publikańskiej. będzie obrany i-adnpn miej­
skim w dzielnicy raboitai'czbj Charom®.

Blolk Napoidowy i jego na|mńci ijńisiapdcy juiż 
wylbór ten kW'teiiiHjotninją. „Tenapsi" wypE®h;© lSą?<- 
ittsite artykuły ipnzedW „zxirajcy. lojjctyteny'", -któ­
rego fiiaijwtiękfrKą eidiradą ibyjlo jego głęboki!® 
pirzekctniaiKtię, że pb ffla'wiiesae|nśiui broni Sitota na 
inęnziu Ozarąeun 'bySa ciupielai© belzuitytecizną 
wówczaia, kiedy bnalklo tyle rajk do pim)cy_ w© 
RraocjS1. Mairty zdletydował sdę wysltąpd^ irawia- 
lucyóniio iw tym inonienoie, gjdly1 dowitekfcaal aię, 
że marymiacze z „MiamellukaT oia riotJkaz wice. 
ad'raiiala Am©itai, stjnzeteli do łudnloiśdi cywilnej 
Chenscnia, zaibiliając setlkś kicibueł i  dtoexa. Od 
tej chWili zaczęła stę zmaroa pjciwiszeichinila dcior 
łalroość rewólncyona Minty’'©®©, Batubny d towa­
rzyscy ich k okrętu

Sluidietnlt Ibez zaii-Kuto, .iinl'iiali®eintoj\ fwfey, 
sniimeimny. Ptiękna oaitora pod wiaględem mo­
ralnym i  wBjpiapińiłomyślna, toetfadleaieaniwinal, 
e n iuzj'aisiLyiczna. Koahjaniy P-rtsez Bw-yich kolegów 
i pnofeslctrów,. Gzlowtoik cibomiiązku w  catom 
m arasim  tego wynacw- Nsiezidiojiiy de kpeikz&- 
B3» żadnego postępku cli-emoralnogo — teki# 
było zdante o Mar tym jego profesorów e rnj- 
wyfiszeij niceóitoti fraincmakiej de Prainr
ce" (̂ idlzJiie niegdyś iwyldłaidaf Adam Miioki'#- 
wlinz). Paiul Langciviiin fwyuaaił się o ffeazań-ou, 
©cŁsliiałcDuij.ąiayan jniż pirtzeK 2 łata ciężki® iwięzi©-
nie w Clafiirviaars, iż jego wielką dtewdnią Jeeft 
to, że pod 'UWiiadninem żo>ln|:cn5kiffn zachowuj 
duszę ndpubMkańsIką i scicijiality-czną*.

Adimanal Gnitepinaillto, żąjdlajjiąc w dn. 20 Kip- 
ca 1920 r amroestji dla mairyinairzy Oaaimeg0 
m arza pmiwSfeidtsilał:

Znalem Marty‘eg jkk0 młodego crfnwio- 
ka iw 19°® ® 5 ł>ył wówlczas pad- memi nozkar 
zami*. Natura maj!bar<fz£eij syiunpaty-cCina ii- tok 
ipiocjiągująca, jak tylko sobie iwyimairayć mb- 
żua entuzjasta, pracowity, irtePgenliny i ąrę- 
czny. -Mśał on. wwisize kult dla swej aiodzifiy, 
a *ziczegÓłniie dla awtiltoj niaittoi, ‘oo w otm egra. 
H»nte c«niiite;n. CtóilallnLo oapiilsal do imnse n glę-

rze przekonana o wyższości rodziny monoga- 
nriczmej -w wai-urakaah naszej kuitUTy. Ni© wąt­
pił ćmy zresztą nigdy o tern pomimo,--że rze­
czywistość częlbo Mam eoadaije tyim iwsiknaa- 
nom  obyczajowej czystości w aferach samych 
fia-wel™ gospodyń.

Skarży się też „gospodyni" nasza — i tutaj 
azeirtcikio otwc-enaimy o©zy na zły, ttodkialdlofwy 
wprMt w, pływ „kiuinaów dla dioro-stych \  Mój 
przyjaciel, szlachełny mairzycd'el, Komtitowiicz, 
gdy jogo d©br# oczy padną ma wyiratzy poaużej 
.przepisane, otworzy je, aii iprna granice n^ś- 
liiwiośd flizy(ranej. ^Bmzyidlcą stroną tej h w b j 
instytmoji — p̂ isz® plant gospodynii — (jesit too- 
©duikadja! Ten system, potyteiozny dla dzieci 
eześióciteitnaicihi, jast .yfaitalmy'’ dla ddrostych. 
Wazyal/ki''© eluiżącą któire nifiiaSam od teft dwu, 
byty 'wzorowe z  iporaątku. Gicty znazęty cho­
dzić ma owe kjoeicSulkncj© — cułochł pies! Za­
częły się stroję, noKinzjutaoiśó, noqpu&te, a gdy 
środików roa te spuiarwjy die 'byljo — naozięty ©te 
•kradcżleże domowe! Bardzo ftyele gospodyń 
ciężko się na to uskarża. Należy tę rzecz zre­
formować w tetn epiosóib, aby ihnzy ira®y w ty­
godniu cidbywaty się lefccjje dla d'ziiewcna/t a 
tury razy dla mężetyzm, osthrao. ZjechaTśmy 
na psy we wisEysikfcdi kiermnlkaich. Z głębolMan
szaounlkleon i— 'Gois|podiy)3łv‘‘ . . . .  - .........

Ki:>edy aię d'zabciklo o stó? UKleńzy, bije «tól- 
A ftóiedy goispiadyma jefet mezadlowtcflloroa z Ma­
rysi! uważai,. że iwtsizyistflklrefflm wiilmn© aą żótbe 
traciwilki! Cóż pocaąć? 'Mbiwisia mosi żółte tnz©- 
wibi, ite że jej goiTpodyind jitiż otcMawtoa taki© 
same nosi. Mnryista lubi mydło fcaaieuistki©, 
pachnąc®, mięlkkWĄ bo jej' goi^.ldyttsi myje eię 
już lOtdldiaiwma itakfem mydłem. Maryiaila widMl, 
że 'pand igoepoidyńŁ uprawia mannicroro, wwęa 
i ofea Migląda d‘o iperukairŁa i  prtwieraa mu 
BLmracowiaflie isiw©|je panniogcde. I Mairyaia po­
trafi ipL|żiąi<feć jędiwialbnych piorócacch d ilanych 
ezoeoi toiątety dzietninej i  inotcta-ejis zupełni©, jak 
jej paind. Jeżeli to |est dicmicraffizatoja, t» źr.ó* 
dto tej dómoralizacrd' znajduje się inlie cna „Oćur- 

• aach dla dbirośtychA a bliiżejji, w ^ipialnŁ czy 
w gotóiftallaii eolmej goąpfodyn.. Marysia n/Leraa 
im’ś3!'', przeglądając się w ihulsrttnziei: o  ileby mi 
byllo lieltytej do twaiimy w tjim kaipelusziu, niż 
tej maszkarze, której muszę budikli atzniumowiaż 
(wczoraij zapłacone pięćdziesiąt tysięcy ma­
rek!) 1 iprzymtemaa kapeluso©, krawatki; kol- 
nferzjM «t caetora... Oczy jęj się palą pnzy- 
rodlzic(aą ciekawości: ą ii odezdlnotwą żąidżą. Jak

zaiwtsze Avulckgiateim.
iPtiistse mi ,w tyto liście: „Ja nficoe®> nóa 

żądlalm: ipokuduję. Al® proszę eię admirale, 
myśl o myich itowiainzysEach, nilach zostaną utr*. 
toweinlF‘.

Gd.V profeaoirotwfe, wtoptowi; •uezęnii kon­
serwatyści wyrażają aię w ter sposób o Mar- 
tyiu, cóż mamy m'ówdć dcpilsro o franouslaiaj 
klatsde trottiołaidczej ii o djstoiteiyich, pankcmemŁar- 
nych itadykałach. CS sute szuka .ą  dlła Manty tęga 
dliiofllilaznjośoi łagodzących, a  fjd-ltępek jego u- 
wiatoją za. azym óbywat1 elskli d hdat©,Tycepy. zgo­
dny tg tnaidyoiją frninoiiśkięj ®ewoluicjE.

Przed pcsiedzeratein sadnweiu, gdy gro­
ziła, Miajity-Amu kaam- śimiercE; taki oti3 łiist na­
pisał on do swyvh towarzyujy (podajemy go w 
wyijs’lkaih): „Braifflia; mi© należy płakać! Tras- 
ba nlteć ódiwagę, ibo sumaiepi© mann bardziej 
sp ek ,jne. niż moi sędziw ie!"

„Powiedzcie robrlxdkcni ; włotśaietolcim, że 
7bum'jawialem się  'wlnaz z myimi towamzyszamfi
marynjaazaiBia d żodufileraaim, pizeci w wojto© z 
RloMją bez jej wyipoiwiileidaeai!iia, gdyż to gwaD- 
ciilo Diaazia kep^tytuicję

'Ghccliómy piawstmzymać noiwe zbrodmd* 
wiajetnroe d podhazać naisaym rdbiotKnidoim ii chlou 
poro, w jiakli ispoisób 'trwoni się zbricdiniitezo miiS,- 
joiay, asainslbdame pmaete ■nich w  poide ctsoia. Po 
walc®.naszej w olbtrotajte prawa, drerano, abyś­
my tsiię wyrEoklli naszych raisaid, zmuszając 
nas do zwakizaaiia niaircdu ńcltyjslkiega, .bu7!* to 
epoka Kiolazaików), JiUKłeiniicz.ó\v ii it. .p.“

Wybór Mwtyieigo bridfcio milal zuajcaetme 
wielkteigo symbolu — ©dradżaliącego się; choć 
pewc® demoikiratyczinego ducha Erajnrojii, eo- 
lidfflrnośra ogółu h ta y  aTobottkuiiffiiej i ipotępatinda 
rządców rwajernnyidr. wraz będkd.e ippdiiiczikiiem, 
zadanym „BWkawi Nantodoweimu".

Wybór Mam^ęgo ma porpiierać wii'ęl!hEoś4 
Lóż Masońskich i L ga Obrony Praw Czfow. i O; 
byiwafteila. Nd» uzmają go paSkarze ipoliitjrEnl 
i milftoiyświ. CaRpemWeff w .yPicipulsiire" ipnty 
puszcza .nawet, ae wybór Martytego byłby na 
rękę pęwinym eteirccn rządlciwym, chcącym się

tu imówiić o wiMte! Zdaje nam się, że .goąpo- 
diynBe mają takie Maryińe, na jakie aaslugują 
Ale my ipe-whie jesteśmy <vr »błę<Mie. ^

•  Henryk Beimask1.

L i s t y  z  P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

W tpiraedetjlini* 'wyborów j>«żd®iieirnuk!«wyeh. — KamdfrdflJtara Andrzeja Martytegw. — 
Blok Nairoułeiwy w o b f e u  Męska. — Seejali1.śei, raiyksilfi: i1 komumiści wobec ahhżają-

cyoi iseq wybotrów.

bi celi wiięalsiMej. W liść',a jego oduaikziieai 
-ten sianu hlaslk ńatory sziacheiiinieji, którą iw nim

W
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wyawtoiW a jwxi ppiresji Blofcfli N aredowego,
fclósy c4łoć chwiej© się ja& tocfim, ciągle saę 
jeszorae jiaik oma wypręża.

Kom pro niitscja, która spotkała t? WepwoJt 
generała lay dla i jege Misję, v,^.^dzdarią 
praeiz faszystów, jest tea i Iklc^romifecją B!to- 
k a  Narodtmego Migdzie «ie mttfcra 'byto ana- 
leść beixteej eEtojaisb-ioziwncfc aacławytów ciad 
faszystom, jak -w „Temps'*, JBcfadtrU „Vtetoure*1 
i „Dentouratee Neuvelile**, wftady gdy taazy&a 
eraffldlzaHa pogromy wlos&wdh stacja® iłów.

Ozy wybór Marty ego bęcMe waJiniiepny® 
etaipem w cofoiiętrun przez B'lioik Narodowy po­
stępie firamcfuefkilm? —  trudkuo (pawwłiKfcaed, ale 
a?e ulega kiwóStjjlś, że będsńe dso tego etapu p o  
ważnym ktrotkiem, /

NeoflPoimuoiici mi® uMMI się i tym razem 
dłoffbrcfić dio .potwagi dhU tófi i ipo skl'epJkaTRkiu 
refluampią Martyno na korzyść ewego Gsnwnż- 
ku

Stary socrrałtete Le Page, w Bścfis dio taw. 
Lomiguietia, lak eh antłiktery żuje całą tę ekcję^

„Macce rację! Ankłnnej Marty nie może być 
przez udoago mo«nlo)p)d.ieoiwia«?y'. Oc należy do 
tych yraê nsókfdh, którzy wałczą o lejparą ludzu 
kmśfi. <lo rowolurjniriiistów, sotcjlailMów, napubifc. 
kanówt, (których sumienie protestuje praectiiw 
beziwBgię*dia*.ć<S iraąjdlciwej i którzy podziwiają 
i roeumśeiją wapańM y gest Andrzeja Marty.

Co do Mziitei, w®J.ozące@o od lat 20 iw dziel­
nicy Chatronnią pod egidą mego zntstaaa i czci- 
godinego przyjaciela Edmiuinda VaiBantl (!bohn» 
tera z czasów Komuny) to żądam od cnycli to­
warzyszy walik, aby w nadchodzącą nńeuMol-ę, 
złożyli ewe glosy do urmy za tym, K6- 
ry w tak ddaaosly spto&óbt, taotsaibia daiś 
ponad sektamf i ipartjaml i^daeihefcni-ąjsKe 
IwMóe scumenib".

Zimowiew , Raippaport i Surrarin imawieit w 
tak&ej chwili die pozwolili na agendę, która by­
łaby akteoa wolidamnioiat rtofoofciiiozej.

Neo-iomuniićai w tym (wypadku nfliżej stąp­
nęli od •radyikalioiej demokraicjii dto kłórąj u- 
mdieją się i oni odwoływać, gdy chłodzi n. p.
0 ąptuiwainaaiiite ipoltfcleigo sacfiiallzcmr, który ma 
bardisej rewolucyjną pnaesKtość, infiż Rapapor- 
ty i  Caóhćoyl

Eterou^mko.
Pasy*. 24 września. 1621 r. .

p. dtraósfci, redaktor ,Jt®e«8ypc£poEt<.'f'\ »- 
łnęn^mwnea a  dotary SmiulaDctóh, ,Fad>ar»wMdlefc 
eft Oils i  calym z&paieim ażudguje cedulki jękAlowe. 
Im Bitej cmBirka spada na cajanoefl giełkMa, tom 1** 
pjqj dfe (tego organu osnazeratw i  jezuickich intryg.

Tb mtjęcćo, któremu p. Stroński pośwlęoa edą 
M Ecwuiaiaiydh ponnodów oco aaaoae, odbito się
1 na jego fflaceastydh airtyilculaidłŁ Od jaittegoć czar 
su aacxyeji an wartość rządu mŁerayć zwyżką lub 
MŁefitą dolara. StwtitwdwJ nawrt, te  w cdąffJ S g*> 
dem, gdy Okaoslienqj* Giąbldaitt sAadai tak niełaer 
tunnie na „ksbytę iządioiwą'*, diciar jatkoiby obniżył 
a}ę, zań guy ex-<mi tnisOeir regjencyany rleciat * Jco- 
byty, dcJear podusi6st się. .W » iro ipLątowyai aate 
ważyt zmów badbcsi efńctkkŷ  te  „w obwili 
Bjęafe władzy praea p. Pocdikotwsfciego pturito się 
n  dolar 4,600 rnfc,, a dzisiaj (tw pąteW) ptetol się  
7.000 mb.“ O t a w ,  oo też napisze ten gorliwy 
cbsemwsftor ocBirzteti gieStTy dalw j, akcalo w sobetę 
nagłe diotar sperft ancmi do 5,000 mik. Jedno z 
dwojga, a2bo czernią giieMa eanzynn popierać p. 
PenSro-wskiego, jak popwraHa — adamiilean p. S. — 
G%|!bfti*fe5«g», ebbo redaktor ^tBieezy!po-3ipciter 
wtefdy pisnt giupstw* i doisiaj pihne gfiupk-wa. P. 
StrcńadtS iby5 przeciętnyim jwofeaoneia, ieat hthym 
pubUitoystą i tóepsMtm po-ltiitytoenn. Team najął się 
giełda. Ale i  n* uitsMcrta, -jtik widać, adiołaoAca nie 
posiada.

JAN yEPOMCCEN MILLEB.

Na wojence.
W  kotły, bęfcay udentyli —■ 
ma wojeóikę zatrąbili, 
aaitrąlbili, eawołali
chłopów, gaewców, tkaczy, drwali....

Zza dziesiątej góry, rzeki, 
z  miast, p r z y s ió łk ó w ^  kraj daleki— 
od! pocięgla, od kopyta, 
cepów, kosy —

Droga bita —  
potom znojne, kamienista, 
potem pyłne i piaeczysta; 
przestrzelonej męki Pańskiej 
nieme łoże i — bezdroże...

Idą dale
idą dale" 
idą dale, 
idą dale 
idą dale, 
idą dale; 
idą dale' 
Idą dalej 
idą dale]

. (wielki Boże!) 
(Jezu Chryste 1) 
(pole czyste)

. (wilcze doły) 
(oatrokoły) 
(armat huk) 
(tupot nóg)

- (druty, gwery) 
, (kirafljery!)

padnij ma ziem! celuj! pal! 
na bagnety! kolbą wal!

Dalej, dalej — ino dalej, 
najeżonym lasem stali, 
przez kolczaste druty, ko Ty, 
w świat odarty, skłuty, goły,
dalej, daloj — . .

v— pałkę zalej —•
broń na ramię! — dalej, dalej!

W zwarciu ramion, Jekn stóp — 
jedna wola, jeden grób, 
jeden óharkot, jeden dech, 
jedna czkawka, jeden śmiech -  
hej! na miasta, szczyty drzew 
zatracona mac, psiakrew!...

Pańskie synki i szewczyki, 
łyse palki, jurne tryki, 
skołtunione i zawszone 
ek....syny i psubraty, 
śleporody, łamignaty 
przez łaa zboża i bezdroża 
grzibieł eękaty;ykurne chaty 
dalej, dalej! —’

— obwołali,
obwołąli, otrąbili, 
w kotły, bębny udiearayil, 
dalej, dalej! —

— ziemia pall, 
ciernia dudni, ziemia dtrży —

Do zawartych gdzieś tam bram, 
do niewyłamanych drzwi, 
db niewzesziyoh krwawych zóra, 
do wiszących kwietnych miast, 
do nietkniętych pdastem piast —• 
bezdoią wysuszonych mórz —
dtalej. dalej! —

—blekot — szalej —
czarde łajno — pot i kurz —

IW kody. bębny uderzyli, 
w cztery strony otrąbili, 
w cztery strony obwołali 
otrąbili, wici słali: 
dalej, dalej, dalej! — , ..

—— l
(Z teki ,,Czartaka“).

Obrady sejmowe.
S e « j a  t r z e c i a . — P o s . e i i z e a i e  2 4 y .

„Wolnohandlowa“ zima.
Od chwili zaprowadzenia „wolnego 

handlu“ zbożem rozszalała się orgja pa- 
ekarska ze wzmożoną siłą. Teraz jednak— 
z  dn. 1-ym października — weszliśmy w 
okres nowego wzrostu cen, kiedy już nic 
paska nie ogranicza, kiedy odbyw’a się po- 
prostu dzikie znęcanie się pasorzytów spo­
łecznych nad masami spożywców.

Rząd p. Witosa wszystko zrobił, aby 
usunąć wszelkie hamulce drożyzny. Po 
„wolnym handlu11 zbożem — przyszła ko­
lej na „wolny handel11 węglem i cukrem. 
Jednocześnie podniesiono gwałtownie o- 
płaty kolejowe i podatki pośrednie.

Drożyzna szaleje z całym bezwstydem. 
A p. Ponikowski naiwnie zapowiada, że 
Rząd, „gdy zajdzie potrzeba'1, zwróci _ się 
do Sejmu o  pełnomocnictwa do walki z 
drożyzną...

Na co p. Ponikowski czeka? iDo jakich 
rozmiarów ma dojść drożyzna, aby Rząd 
zaniepokoił się?

I jakież to mają być pełnomocnictwa? 
Jeszcze jedna ustawa przeciwko lichwie i 
spekulacji? Kogóż tu okłamuje się? Prze­
cież Sejm uchwalił już dawno ustawę prze*- 
ciwko lichwie i spekulacji? Dlaczego jej 
nigdy nie stosowano? Dlaczego Rząd za­
miast walczyć e lichwą i spekulacją walczył 
jedynie z Urzędom do walki z lichwą i spe­
kulacja?

Urządzono komedię z ..cenami wytyez- 
nema“. Komedja polega na Jem. ?■? o. komi­
sarz aprowizacji sankcjonuje ceny, na któ­
re s ie ’ łaskawie zgadzają pp._ paskarae. A 
jeżeli de rv>ro7i5nr>T»!9 nie dnjdz;e to .cen 
wyti'czaiych“ nie ustanawia eię. Zresztą pa-

ekarze ale krępują się żadnema „wytyczae- 
mi“ i biorą tyle, ile im się żywnie podoba.

Polityka gospodarcza Rządu jest ro­
dzicielką paskarstwa. W imię jakiej zasa­
dy Rząd aresztuje szakali a „czarnej gieł­
dy*1, skoro wielcy złodzieje a wielkich ban­
ków słyszą ciągle zachętę od wszelkich 
głąbów* i wszelkich piastów wolnego^ han­
dlu do rozwijania „przedsiębiorczości pry­
watnej11. Państwo wypuściło ze swoich rąk 
wszelką kontrolę nad dewizami zagranicz­
ne rui — jakże się dziwić, i© „czarna gieł­
da'1 szaleje. Rząd wydoje Państwo i masy 
spożywców na łup prywatnemu kapitało­
wi — w  takim stopniu, jak nigdzie w Eu­
ropie. Jakże się dziwić, że w drożyźnie do­
chodzimy do obłędu, dk> bolszewimm, do 
potworności? Jeżeli akojotnarjesz kopalń 
dąbrowskich, kierownik Min. przemysłu, p. 
Strasburger, zaprowadza „wolny handel11 
węglem, — jeżeli p. Przanowski, będąc 
ministrem przemysłu, mówił, że znaczną 
część akcyzy od cukru należy oddać fabry­
kantom cukru. — jeżeli w Min. aprowiza­
cji przedstawiciel interesów spożywców, p. 
Jan Michalski, mógł utrzymać się tylko 
kilka dni, — jeżeli w Min. Skarbu bankier 
idzie po bankierze, — jeżeli oała nasza po­
lityka gospod'arczo-skarbowa jest oplatana 
gęstą siecią paskarstwa — to cóż się dzi­
wić że w Skarbie są pustki, ale banki, ale 
gv >rzy wszelkiego rodzaju, ale aerrarju- 
eze i kapitaliści pęcznieją, rozdymają się, 
tuczą kosztem Polski?!

Idzie zima wolnego paska... Hulaj, wy­
zwolona z wszelkich więzów, paskarska 
duazo!

■Wypowiedziały się wszystkie już stronni­
ctwa sejmowe. P. Woźnick- w imieniu ,,Vvy- 
®woleaia“ przyrzekł swe poparcie Rządowi z 
dość zaaesnem: zastrzeżeniami, p. Chądzyński 
z  N, P. R. — z zastrzeżemaini znacznie anatej- 
azean-. Poteen ,p Bawarotw.sk w imieniu K ?• 
K. przyrzekł, że będzie popierał Rząd bez za­
strzeżeń. Następnie p. Botek, wierny i zdolny 
uczeń Stępińskiego atakował Rząd. ale tea, 
’którego już niema, Rząd Witosa- P. Matek e- 
wioz również w im emu swojem i sześciu swo­
ich kolegów z klubu katol.-liudowego odczytał 
jakąś mewyneźną deklarację, z której można 
wyiwiuiosik ow&ó, ż» „staoBatetwo11 mivw:y nie 
przeważy azali oa niekorzy ść nowego gabinetu. 
iPrayezH do głosu rómiieh przeditew* cle 
mniejszości narodowych. P. Grunbawn, po per 
wpooie z aieudałego kongresu sjonistycznegaj 
jatkoś etpokoraiał, j nie tak wyzywająco I prer 
woikujapoi, jak dotychczaa, skarżył się przad 
Sejmem na n espraw edliwe traktowani* Ży­
dów. Rzecz znamiienina, że broniąc praw Ży­
dów, wskazywał na szkodę, wynikającą *>ąd 
dte interesu państwowego Polsk*. iNrrtomtest 
przedstawiciel Ntemrów. ip. Hassbach, uderzył 
■w ostry ton. Nie można odmówić słuszności 
wielu skargomip- Hassbacha, ale żale b. junkra 
prusikiegD z Pomorzu były przesadzone, a groź­
by zupełnie jrui nie na miejscu, P. Hassbach 
stwierdził, że mówi również w imion u łainpeh 
mniejszość narodow/ch nie reprezentowanych 
w Sąjmie: Rosjan, Rusinów, Biatomsioów. 0- 
statn m mówcą miał być p. Dąibal, ale nie do­
szedł do głosu, z powodu zamknięcia dysku­
sji. (Przyjęto Jeszcze nic nie mów a-oe rezohi ye
0 watoe z drożyzną etc. i na tern ukończono 
debat® nad expose nowego prenrera.

Sejm nie umiał wyjść z zakłopoteoi*, w 
które wpadł z powodu gabinetu 1 poprzestał 
na tam, że wysłuchał przemówień przedstawi­
cieli wszystkich klubów. Żadne stncmnlctwo 
nie chce brać aa siebie odporwiedzalncóci za 
dałszy los gabinetu. Nawet najgorębsi sympa­
tycy Rządu p. Ponikowskiego pp. Skulski i 
Baiworowski — n e ehcdel' postawić sprawy 
jasno ł nie wnieśli o wyrażenie Rządowi zau­
fani*. Ale i przeciwnicy, nawet tacy jaskraw1 
jak p. Dubacowiez, a;e chcieli wziąć na siebie 
odpowiedzialność1 za możliwe obalenie Rządu
1 nte postawili wniosku, wyrażającego nieuf­
ność. P. Ponikowski wi«i ze swoim Rządem, 
zaw esziouy w dusznej atmosferze seynowei. 
Wisieć tak może i tydzień., i sześć miesięcy, 
póki gt> mocno nie szarpną. W każdym razie 
zapowiedz ane programowe przemówień :e no­
wego mteistra skarbu wyjaśni sytuację Rządu 
t zmuaa Sejm do jaśniejszego wypowiedzenia 
« ę .

Począ/Wr o godś. l t  to, 20. IntanfyeffisQje imte- 
śH m . Ib podtemt> c RBS. w aprawte isasdfisleaty 
„Napracdta1* w Kratoowio,

Praystąpcwrio do dalaoeij roapraiwy nad exjpoei
prezydent* saMstirówi

„WYZWOLENir* GROZI.
Poseł Wotnlcki, Z piBennOwtoń dotyeSsiaaaiao- 

wych sądaŁfiby oailedelia, te  raąd p. Poftikowicjsgo 
nie będzie m&gt 'Jtoyufczi *rym&nege popacncdia Sęj- 
tnu. Sam fa&t !stni«nki tego g»t«in*®tt okaarj ô, te 
stronnictw* wyrosiły mu już wot-om ufności. Mów­
ca ip/jeanftouje ■ wywdiaimi pes. Bobka i dowcKtri 
konteoBmośd mrwiązaiai* Sejmu obeemego. Przy- 
sdy Sejm s pewtmością będzie tntal wyraźne obli­
cze; bsuwsw jedtok będtńe ktoś, który weźmŁ* nd- 
powiedajalkioii ®* rządy * upawajżnoema całego na­
rad*.

Musimy Comagoć mę, alby caaea ipoftUtjto **' 
graniowa była SKsrereo pokojows a w pollftyae w«- 
wnętrznej aby tAróromo samowolę adinuawtracf!, 
sBcaegóinie na 1 rosach. JetnH navy  nząd speini 
uwe ncpoiwiedzy to * masopj stoiny nie nepotka v t  
trudncAcd, pod warwiikiemi, żo rzeozywilśoie dążyć 
będtsiie do jaŁ aadrychilejszego d'ttensmta wyborów 
i do caystegD ich pmoepi'o-wrrtcsenisk. Gdyby soi i»t- 
nienle tego Stęmiu nariail meto s ę  praecaąyte, to 
gotowi iesŁeśmy w eAtpcwiedEiieć chwili afiiweft o- 
puśaM progi tego Sejanu.

WARUNKOWE POPARCIE:
poseł Chądzyński (N. P. It). Qo się tyozy rzą­

du, to klub nasz już zaznaczy^ że pnyzaa każde­
mu remtowd kouil&cauicśOi ijMtóetwsia, * dcŁsse po- 
pmrciie czyni zaileżsueun od szczerości, a jaką rząd 
ten wyipeiniaó będańe swńj pnagirm. Zepowic-dz 
rwftjJeigo ttzawdąizainiia Seynm witfiitny * zadiowoli)*- 
nteen.

Kłub nasi oiBrzyimst od p. Poo/ikowgk ̂ o  za- 
pprwniiieróe, te jago rząd nie tocmieraa występować 
przeelw uSSawte o cńmiogodztnnym dniu .pracy i 
stoi caOTaawiaie a* stano wtetou uszanawasiz teg .u- 
starwy. Zreaajtą wszelkae canasclhy na nią orEa Ma­
sa rdbotnitaaa przyjęłaby jelito >wyawr*iKe i pod łyma 
wagllęctom wysrtĘipiit,aby soiWairnie. Rccmacy gotowi 
;ą podleif pewne cfBrr, lecz w drttóse didbuorwol- 
n#J umowy między rządom a crgan';za*8*iri zciwo. 
dowwma co jodnak nie może mieć dsssirsifcfeiru 
poKfireżeinńa ustawy.

Nasflęiouto p Cbądzyński stawia ozereg zarzu­
tów reądoiwi W o sa  i OmŁwdea, te hs^a rządów 
robotiaifcno-wtońcted^dicił dnSś .jest supotóa naore- 
*ke.

BU P. K. popierać będsie rząd. 
pas Bawar»wski (K. P K.) w s mion to kłubu 

Pracy Konstytucyjno) tówiadraĉ  że klub t*a ago- 
dził się na cjLwwzence rządu .poRfflpaiblŁinonnsrKe^o 
w luariEiei, ie rząd tea toędale raąóem faefcowrym, 

u

fctaaowxayun i ąprawuodiliwyinii, te  sto-jąc (po®*, f ®  
t)amS, będzi® mśai woteą rękę w iządoenau i bę­
dzie w zmoóao&ai pstąygoiiiowBiwja t-srena do zteż®  
esa i weajeuuiego poxnauaiceiia «ię stronnioiwi 
K ii* ooszwi-r.je espasć nowego u ito te a  skairbu 
prwkoB.uuy jest. ie  job.c/koiwtiek zajtząriueuia lisan- 
6 0 vi-e rotjcffiVLiilby .ton ujiiiaistesr, śk/atocsnciśĆ swą mio 
jp* cne osiągnąć tyłfce wtedy;, jeśla powstaną war 
ruBtó \Tyd*ńi€j pirary pc-odutejydniej: [Wzamyslową 
i rcCaej, jde wsrerząsamea prze* raidykatee eOsąpea-y 
men ty. K&ufo będae stirojiin'tnbweiin wy'ląiceinite pań 
stwowytn, pc;>rae tetidy raąd, który będzie annał 
c« octo wwląozuie iwiorea państwa.

POLEMIKA Z „PIASTEM"
P. Patek (!P. A Ił lewica) odfóera iwworajBZ* 

zaraitv p. Bobka w strouę ttuwłlcy, stAibardiziając, te 
rząd pnipefflpdjzl rfe był wenie reądeon liudowym 1 
Ezerokio maaj ludowe otl pon\tttleLdcc4c& aa łatab 
aą putAykę iego rządu poacis-ć »eo mogą.

Sfcutta rządów Wutosc wUdziimy praedeiwSzyst- 
ciem w e*n;M»nem rcnauohraaleiniju się 'klasy obsaar 
aioaefj, która eiesszy ssą * uuiasJic.ieaia reformy 
celnej. Lud spodBćetwa się, te aalstępay rząd olkate 
więksaą eonergiję i uflorócd lichiwę cen atona, upia- 
wtecą pnEoa ebaBanu^tów i bainozto.

-Pa® LHłbamcwle* BE.prezmt»iw’a2 się labile w 
nofAet saaicte, jeat on ueo-cliriAS&cćlsriuneun̂  który 
pjwydientonil iwMStódw peleoa gpriówą Ojpcekę n*d 
kośoioOem. Dlatego śmiem apelować do prezydenta 
ministrów, który w ewojem ręku zatrzymał tekę 
». y®naó, aby bauaną zwracał uwagę a* tiem epe© 
jptóe pdssfei kłoryteSami^ który nawet wyznogoi* 
poHyki czynrókreę nń© chce *tę .podporzą-iufiowaó.

W ato  s ttciwrą pclf-ga na tesn, ie  ostuae pra­
wa atotftHje « ę  te3'® przeoiw nędESTOom. Hańbą 
>e»t, Jetoh inrwaLdai ni* mogą wę dotyokeeas do- 
wekBć wyasygno-wacte pessez nsir.iatra skarbu tego, 
co dła ofcfa Sejm -ochwalii, łtaad!kt:ą po ufficaoh pa* 
pterosaina i tebmą. Cói caecŁą wmioskS, żądąjąoa 
vispmvradBouia wrządsseń antibausaewtokich, jietedi 
wAtenny sKragną nędzę, a * drugieą atroay ksćęiy 
L*to*ł*wsku£, Szdąćików, którzy godzą w ustrój 
państwowy na swój sposób. Jeżeli cboect®, ażeby 
Dątwł I Łańcucki kedziie-h w as-esade w kajdasiaich 
na ręe*. to zgoda n* to, leca pod warunkiiJim, te 
rówwecKflónte k*ąda Luttelawsiffl i wszyscy wadJ 
adfcvzoaoi bęoą tztśe w tka-jdanarb.

P. B«tH* talki atę. te teudoncije poffltywai* r*ą- 
dm Wtóoaa r.ie naajdowaly zroerwienia w tome d»- 
mcicrwjji poSs&toj. Wina nie jest po stronie deiąo- 
kTtcj\ aie w grapte, oo której oaieży p. Bcbfrlk. 
Demokracja nwydęża aietyllfco ł&c»D%, l*ca i oaietą. 
Jtżella zwmiKiHil rządów demóksitr# inDeŁińany rzą­
dy ieliH. to ocŁywttó* ote nrpzto to wżbuidiaó «a* 
wteaia wóród domokiraiąu polskiej.

Prezydent inicSstrów ma wieJią ea*®ugę w 
te®!, te pG«tsn-M jasno prcgraim rozwiązania toga 

Opaya .puWfcczna dojrzała już do tego, żeby 
Sejm -coyłb) ree-AiąŁcny i ćywę p. .preaydentotri mi- 
aiatrów, żeby wyżrwni na tej ćradee,

P. Mctakiswic* (kal-lud.) Potekd 'kfliilb k^L-iwtŁ 
wehowufe aofcdo w-oiuą rękę, użyczy jednak -PoiP*r- 
eia wszelki na zs-u 'lorrzeeiioin, dążącym dlo capewr 
n eońa potęgi państw* i zapewaneni* jego grani* 
dc-ogą pcktjoową w myśl praw tmafctetowycłŁ Kłuto 
pspirae też rząd w pracy nad poprawą toytoi etono- 
» 7eor-*gB parwżwa. Zecbowujęc eobde wolną rękę 
wobec katutlydełuiry p. G'ąbańókie®^, uio łoiearow*- 
TSwy się wzgiędiKKil partyjnesolł, ale wt«Jisąi.t, te  
p GlębiAńrt ale adola sbmjdć oScolo siebie ipowiż- 
e*j wćętesoścł, raie mogliśmy brać wispótodpowi* 
dajstosifei są reąd mrdtejsKOĆOŁ.

STANOWISKO STRONNICTW EYDOWSKICH.
P. Gran be urn. W expc*ó esis było gtębseej m y  

flit J aaaaidaweeeg® pifiCgrŁuuu, * tytko wyiŁcaenJ* 
różaycŁ hiżnyth EMaitoraed Team dtaiwniojiza, to 
*• sp tw te  nan>d owiośce, w spraiwte źydowsóases, mi* 
tłyssełćśrny «to konkretnego, a tyilao jedletł ogólna- 
kowy frazse o rówiuycłi prawach i obowiąz&adi. 
Mówca ostro atakuje endecję Ziapo-wioda opozycję 
waględem raądu, nie ma.ąc rękojmi spetetesc* j«*- 
otołetów śydoiw-oikikK.

STANOWISKO NIEMCÓW.
P. H*«b“eh w ctnir.euto posłów offcmieckSdi ®» 

beławs. te  prenajer tylko kiSka słów poświęcił *► 
bjriTOtotom pytekim irtaej rereilowoód.. Posłowi* 
Bisnrfeecy popierają jak naju^ntej żądanie pręd- 
kiego ncowiąsomla Scjhnû , bo żywtoj niemiecki W 
łym Sajmi* nł* j*»t dostatecznie reprexentowaay. 
Jireiazitą uw*avją *ię cmć ra rastgfnoów także ianyńi' 
mai^raascd ncredowy-cłi, dotąd w Sejmie ode ra- 
reoc^towtainych, a więc tafcie Reejan. Rusćuów 1 
USrAnów i tąpiają tekiej ustawy wyborczej, która by 
ty** glcsów pra?* cfcstgową stoategiję nie eskaimo- 
tówala. Mówca sfcarty się na upoślodzemią ludmr 
4rf nieratoeki-ńj nn PoentoOTU padwz^ędam piwwiaym 
i dtoizya się s»aa-rjd itoeunkówi.

Bjtąd zastawie Nóamców gotowyt* do .pomocy 
■v oidiMdowfe kraju, jeżeli i«b sam do tego .powoła, 
jńcz NfcsReoni sprarytezyło się już ofiarowyw-ać się 
aiseym s pomocą — bozskiżecani*.

POBOŻNE ŻYCZENIA.
Na tera śyatoasję wyezeipaino.
Kaatępnń* pt> praoinówńoaMi p, Gdylca dchwa- 

Ta«* oajddte wraesku, który wiywa rząd: t)  
dia jatartfśpIeBte&ę^glO uregiulcwania sprawy w *  
i&teweę, 2) do ^ko^euerglczniejafej ws'Ukd e 1J- 
ftr.,-ą i tetkińecją srtykutaimd peeirwsEen potraeby 
|  walutami oteemL 3) do jatanejśc.. ś'eęseejp' essn- 
kućęcus gratito w ceCu patseaiwidteiiaitainia wytvosowi 
artjśmidr.' yiepwsoej potrzeby i wwozowi crtyku- 
ttw- zbytdoa. 4) do sasłoeowaniia do przeSlepców 
tego rwdaoju twispletffii' iejszy<'b sądów, aś do są' 
«!ów deraśayeb i nf ®rurowszycfa kax. Sam wniosek 
edosŁaoo da komisji
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O REF0RMI3 ABMINISTRA.CTL
W końcu p. Sn!igwiki uzaaflldlaM nsgfńSB swe­

go wmtesfkłu w apraiwdie rsfomm-y adsvlawstrrqii. 
Stwierdza, ie po surndeninem 1 jpetwofwftwn itoaMfcr 
nlu azcaegÓŁó.w obecnego bu<&aUi praetaitael się, to 
jest tom tyte ajrsędaw itóepcteasfeaęidJi, których 
Hunlkieyte mfcgtyby objąć eanwcaąrJjr W> itostytnoj* 
prywato©, że preea Enteseata 'tyfife «EE«dów mo- 
iaaiby osBczęidiaić ctkc/’lo 30 anffijatoćw.

Wffltessk mów-cy prcpcBs4« • utoiarzyć osołwą 
kamśsję dla praea«Kiiża cafej csSgaiiimqS arisnini- 
sAnusyjmcfl kraju i aciatói i tego ąpcawy sejmowi 
<To 80 iliistoipâ iia b. r.

Uchwalono nagłość i odessanie do fccfflaćąji ad- 
miinSstbracyśnej,

łłastęjme ppskd.ieadę "Kio iwjtonsfe 4 la. » . o 0. 
4 ptl petOKUBŁU.

K r o t i & a  p o t ' t j s z a a .
iWedhig 'Wdadomogoi z Genewy Rpra.wa 

górnioślęska wchodzi w fazę rossJwsygpęńfl- 
(Praed komisją Czterech stawa® już eia»>©ncl 
z obu sfcno«; zeznania e&spertów a ^raiockkh 
nie były podobno zbyt :pmfecmywpu£4»fe. W ty­
godniu bieżącym, alba na id**, lej w ,jM*®ą$ra 
przyszłego sprawa wejdzie pod obrady Bedy 
Ligi, Nwnodów. Możliwe, że w ew^slca z tern 
wyjadzie d!o Genewy móuaiec apcaw zagr- 
S k inam i

*

Po ’Wlikiu .łyigofótaiisah icttUryfc*. *9an6 dypło- 
tnatyiaragflch i wzajeaasioj wyminny «s*>rgkx* 
nych not, stosunki dytpk îrwiy vae pętefee-so- 
wiecikie ztoaynają się ufctedać foardsśej poko­
jowo. Rząd sowiecki, ®a który saflsawioe spa­
da wito* iwywoływan-w nicporcstriatett. fetory 
wyzyskuje .te cii oporoztanienia dis ewie#*j} -pro- 
pagwntdy wewoętaaej i za^aasiśioaej — esfieł- 
nio nieco .zlapodaiaL

Dypliosnaoja św iecka zaczęta przemawiać 
Coceię mniej agresywnym. Do m tim y  tej fony- 
raynfiy się aiezawodwio eoarigfcaae wyśstapie- 
«ś» Rządni ipoMtlego, który w steeBB&Sw <5o 
Rosji sowieckiej dsśychtas i  w e wańzi Łuałeźć 
wtafitiwrego temu. Miron to Bdttraaśą a ę  jesscse 
wypadki sayfe&ttow®ma ipeaedBsSawteaSisSwa pół- 
■kiego przez władze moaktewefcfe. Niedwwmio 
sawpesaSrtwamo w Moskwie fwabejonaj^isza f»ł- 
tJsiej mistji wojskowe}. Dotychczas nomtmdo- 
nw. czy aresztowany z*»fał jrń rasazeWRiy na 
wolność. Aż do cibrayrogwia tej wćadofflsoćel1. 
Misa. ejpraw ragrao mnyob 'pawwtncyfflwłî o się 
old fccmtyanowiaata boalwreocji z p. Rara-Ła­
mem w sprawie wyfccffuamóa tra!riaPj tryak'ego, 
s»(paczątikow«®ydi w Warszawie.

Jh'piioimaojrt eaesni .powinna aJtefeąó ®ię n» 
eraesrigiTOTje i fccBOTkweritoe pest.ępwwwacle w 
SUosasaku do Sowietów. Ost-atóe pwuabyoi* nt». 
saego urzędu do spraw z»$3fw5ra«ręich down- 
óaą, de na MKodiwaj srosaRwsao błędy W - 
tyicłMaasowej (polityki

Rotjwfaae wyfeidfia a Warsanwy do Char­
kowa prewMawiciel Polaki pmr Rt&i&o e»- 
wioddoj Ukraay. Dtv 5 b. m. frpsyłww# do 
War sza wy ponel ufcrsiósko-yowicrcki p. Sauen. 
aOrfj.

***
Zaattewstftrawe cm rz k l rządowe sfpmco- 

wują msfterjały do prajekshi etfftetw aasiooorarj 
dk» OaS'iji wschodr/e?, który nse byó wr-ie- 
rtcoy do Se^ann jeszoze .podczas «bec*-ej Sesji 
Życzyć aależaSoibyj, aby praee crfipeeiisdntdi 
irmedólw byjy jalbnaiszyboiej uko&ewise, aby

Spjim nióyl pfrzysrtąjpió do mMwietda tej pilnej 
sprawy,

*

Deleg-ait AusttrcCji Murray ooffiiąl % fcoroi- 
sji Liyi Narodów WLWsak o utworzenie pr/y 
Lidze stałego organu dila spraw1 snmiejsaodci 
ftarjadfcwydhi ocm uEtamowiieBioa JromiitiSurtay., 
którzy byliby pc-sytlEtai dla przeproiwfadaainia 
śledztwa na miejscu.

** *    „   ......
Propozycja Naneena w spraiwie pomocy 

dla Rosji p- parł w Lidze Narodów jedynie 
: lord Cccii, .‘kutkiam czego propozyejfa aosrtwSa 
i na komisji cdrzmrom, jafco nie dająca dicsta- 

teczaycb gwarancji, śe będzie usaamawalaa 
j praea Sowiety.

** «
Dalsze śledztwo w oprawia zaniecha na 

Naczelnika Państwa. ,
§ledz.bwo, T-iowadrone w Kraikowi® w 

sprawie zamacłmi cia NawOnitea Pafetwa bo 
sts?n ukończono. Aresztowania Deniydrziikórw- 
na odesJaaa- afc*-t*ła poi- eskortą m piątek do 
Lwowa.

W związku z areezfowantiarol' w downa 
Kruka, przytrzymano jknonnfstę z Rusi Pray- 
tarparkiej, który był omiisarfumeim mdęd«^ 
nsnvatowiego awt'atdka fidoamialaliw. Dofcwa 
Sledztwł przeciwko temu osofbnńtnrtwi wykry­
ło. -/o jesit te ::nńyw4daom o raerokidh zata|or 
molciaćfa w sterach polityczjiydi i dyploimcu- 
tyczayeh, oraz źe jest on doibrae nointormio^ 
weny o «tc*tnikAch peliiyc-nio orgaia zawyji- 
aych w Po5«c®. Z zeuaań jego wynika, że fe»- 
nruuśści ruscy ro.eli dokfrdne iatfctmnacijie .o 
pranr^lwnym csamasJiia m  NaoneJaSIksi Państw*, 
jedaak zamaolt nie br! kierowany ich .rękę;.

Wobec tego, że zmiteaioaie wćel1® ar.ater'ah 
lu podejrzanego, diocdaodzeBjia poirwają dłu­
go. F«dak «U>«3*‘ przed szjdiao prrypraęfiyoh; 
potraebp.' będzue róww.eń ipiraeeiudhiań śTriad- 
ków aMn*eŁu: Naczebrik* (Państw* t woijo- 
wodę. (

Na mfisj&ou KrtmaAu pobiega wyWonala jplaiH 
nylCaaeyJnflr i  ciacŁlawaaa isdlą szklany, poŁebiitą; 
kiifesni.

***
iDio Prag’ CwcrsMej przybywa za kitka dud 

gen. Weęrgwmd. Przy^sat! szefa ssetatm general- 
kciwo fra.nrrisilw.go db Cz.e"h stoi m  rwiuai™ z 
«k«ya. pmwamfeomą w Cścochoslowaoi'! iprzeciw- 
ko nĆTZYTrę-wsfnńi przez ■ Rząd mes/ki ofWrów- 
iutd!rt!kftcró*w FVacMiaAw t  oefeeiwl Efcardami, 
które wybuchły ®» ite 'tnezsdow.olewa a dal- 
sec^o poasalatwaaia Francuzów w arroji rae- 
skóej.

" •* tk
Rada Ttritei t̂rónr na posfcdrenJtt n dh?a i

paźdriorr.ika 1). t. roupaiftryWRła proffeilś okrę­
gów wyhrtnczyoh, KWry m« ibyó pr-wlstowio-
ny Sejmów! w usarpelolaastu yrzyfetegje. prżez 
rząd w swoim memo prejóletu ordjyaAcp wy- 
barczaij,

**
Onegdaj o gorfSzta'* 4 m. 30. daSWBTifbrwj a»- 

gfejscy (barwSerr w WwwwtB, prztrt^ri wjfkaSS w 
pałaca 'sam' eotrclcamiilfiiim prases p. <PSr,eizydlca;ta. ML 
nistrówi. 1 1 1  i .! '

** t
Przez dwa dni baiwtSp t o  LwotwOei wycdtefcaSca 

tfaaCTiiTłtoirśy ruBsuóstócfc, kJórysn Wwauyyassjt <$»■ 
legist! Mia. Sur. Zsy^ p, Harnipól-. Ucaaeltinacy w y  
donsdSsA itsi*<Ćfi3i *U«^ WsckodJaie.

Z ł o f g  m y ś l i
Tysiąc© aJbonentów i CEjrtedml'Ibfifw wrcgatqj prasy 

Mtcżą pcrraeiwoiiflfls dlo jwacuaąpcgo fcjcSu; wtaAuSo 
oei są tyimil, Ictóray prasie, pisscauopsMxeij ku kh 
uciemięaicrjilu daiją tę cibrayimtą potęgą, Jaką ona 
ttcapanządaa. Piobo&uik, który aaim>:«st pito* rcibo- 
tnAwęo premimeirujje orgsa winogóiy tofcetólkAw, 
popełnia duicJwiwie nminbójstwo  ̂ »bro«dtraią aa sv-:a- 
suyuh b-raoiaioto, ztónadę sm-ojeg łdasy. Prasa .fiest 
da.biej fflŝ BfcuiteoEtilejsizysB toidlkfietm .upiceaięróeniia. 
Opanujmy ten caymnfikL * pram sfesmi® ate «wjsku- 
twiaifcetjsayini &TOjfcA-tn wjawsłemi*,

Wiliiehst Liabkiteehć.

j KOMISJA 4 OSIĄGNĘŁA POROZUMIENIE.
Bruksela, 1 paadwormka, (PAT). — Druik- 

I selaki „.Le 0o:r“ dotooai: Belgijski delegat do 
i Ligi 'Nairodów i cotooiek JŁoaniajj Gsteredi Hy- 
i ruaas przybył w ..czwartek do Brukseli, gdzie 
'< zabawi do wtorku. Nie udz'cSil on nikomu 

blższyich .wyjaśnień o uchwałach genewskich, 
oświadczył jednak preedsta wieietowi ,,Le 
Soi-r”, Komisja czterech oaiągnęJa pełne po- 
oozumien’e  w sprawi® .G. śląska.

KOMISJA 4 UKOŃCZYŁA BADANIE.
Genew*, 80 września.. (IPAT). — Komisja 

czterech ukończyła pirzesłuchi wanie polskich i 
nienniehkacli piraedstewicielł ludmości górmer 
śląskiej.

WIItTH 0 TAJNYCH ORGANIZACJACH
NIEMIECKICH.

Berlin, 1 paździonarka. (PAT). — Podteaa 
Wiczanajiszęij mowy, wygloszanej w .parlamencie 
niemieckim, kandtera Rsseuey Wirth, oświad­
czył <w sprawie Jurnych organ'zaoji w Niem. 
czecfc, co następuje: Okazało się, że tajne or­
ganizacje niemieckie objęły nawet Górny 
Śląsk i to już od Miku rótesięey. Życzymy s«- 
bfj« z głętbi aerca niolyfSoo, aby kraj góruoślą- 
eki pozostał ęsey nas, lecz pragniejmy nadte za- 
Iwzplecayó go przed) bamdjamd polskiemi. O czy- 
raach bohaterskich Se^bsflschutzu na Górnym 
dląssku nałeży wyiraizid się z CKiwiększetn u- 
ntnalem, jrfnatóe stwierdzić należy ze tznoit- 
kiern, źe do szeregów dzielnych obrońców za­
kradły 8'ę itajoe organizaoj©, w slrład która"h 
wchodzą indywidua o zibrodoiczych aamianach^

SPRAWA. POMOCY DLA ROSJI.
Genewa, 80 września. (PAT). (Ilawats). — 

Na drjisiej.33,em ' .poTancero ipcusiedzeniu Zgi-o- 
madzen a  IJfi Narodów przyjęto sp-rawoadjente 
Forrere'®), dolegała Portmgalji w spuwie 
opfuro. Następnie Motła wyłusaczyl laąnfnkizję 
®pd-0 wwzdbDiia w sprawie pomocy dla Rosji. 
Huamatt wśród; żyiwyich K&iłssków wyraził ż*i, że 
fcosnśetjai, nte poddając tkî -tyc© zawoponowa- 
mych przez ni'ego metpd a nie pnotpwaiując no­
wych, nie zapewnia wwpóSpracy rzędów >w chwi­
li w której wjstanczr.łidby 100 eaifjooów fran­
ków szwajoarsfcich dla acmkmi* narad® rosyj­
skiego.

7. kolei delegat serbski zapnoponował 
wniosek dodankowy, .potępiający ener^nczaiu

system efkonioimiCEay, oraz politykę rządu *o- 
wieilAw, czytuiąo rządl ten odpow^dzialtcym za 
katastrofę głodową Rosji, oraz piętnując zbrod- 
aiezo usiłowania rosyjsikóch agemtew bolssze- 
wiefcioh, którzy starają s ę  doprowadzić do po- 
do buy cli katastrof w. Innych krajach.

Dalszy cąg  dyskusji w tej sprawie odło­
żono do popołudtaia.

Genewa, 80 ■wirześida. (PAT). (Haras). — 
Na poipoludaiowem .posiedzeniu Zgromadze­
nia Lig w sprawie pomocy Rosji. Fischer zwró­
cił *ię do delegata serb&k ego z prośbą o ewen- 
fcualjne wycofanie wniosku dodatkowego, posta­
wionego na poramem posiedzeńiia Fisher posB 
fcreńia, że zadaniem Zjgramadzemia n e  Jest 
dyskuwwanie nad .polityką sow etów i oświad­
cza w imieniu Anglrii, że baz względu aa to,
00 zajdzie między Aaglją a sow etami, Angłja 
podejmie zarządzenia, mające na celu przyj­
ście z pomocą Rosji.

ORGANIZACJA WEWNĘTRZNA LIGI.
Genew*, 1 października. (PAT). (Harae)'. 

Na dzisiejsze®* plenaimem posiedzeniu Ligi, 
Noblenraine odKaytsi sprawozdanie w sprawi* 
wydm Ikó*w ®a cele wewnętrznej organizacj i Li­
gi. M ówa zazriacza, źe można będzie dokonań 
poważnych oszczędności nie przenosząc Siedzi­
by L gi” z Genowy. O  do Narodowych Biur 
Łącznikowych Ligii, istniejących już w Paryża
1 Londynie mówca jest zdania, że biiura taki® 
winny być utworzone i w innych stol cach, 
szczególnie zaś w Ameryce południowej. iNo- 
Memsire domagał się pc-zatem utworzenia ora 
gaou kontroli, który m,ia!lby za zadanie rozpa­
trywać budtżet lig i Narodów. W końcu swego 
przemów’enia. n*wlą*ajł° ń® sprawy tniędiy-

I narodowego B'fflra pracy, mówca zaznacza, że 
| Biuro to nie powinno się kierować żadną spe- 

rąb ią  dtókbrymą. lecz raczej powinno 'stać otwo- 
: rem dfte wszystkich diotóryin. Biuro to mie jn* 

charakteiru soojafotyczniejjo, leJcz wyłącznie 
! charakter socjalny.

Po dłuższej dyskusji sprawozdane Nb- 
blwma'ra zostało przyjęte.

Na tern (posiedzenie zamknięto.

Gdańsk, 1 pażdtaiOTnćlka. (PAT). Po uto>ń-
ctzeńSiu iaer^ctoryia*iynh (rokowań polisfkj.J-gcLaA- 
sfkich w ipesacBeigćłlinyoh kom taj ach i po pod­
pisaniu. ostatnich protokulóiw w dimiu 24 si'er- 
pruia b. r. przez odra przowtodlniicŁacych roko­
wań amaterjaly poiszazególnyidb kamcajS, prze- 
kazano komisja liedcfcoyjneij. W ozasfiie ipraio tej 
kormisjł sitroua gdańska oysruroęla Ik ika (po- 
pr?ur.Tk ’ meryltoiry cmi|!i”dh miuto, że rokowa®!* 
aierytorycEKe były jiuż aaikiońcome. Poprawia 
te zostały sfo;rmuło(vv)fcne jako wmtosek ae stro­
ny Gdańsika. W pSiąjtieik duda 30 września b. n 
triecaoiremi putzy'byS fflemator Jewełowjtky dio Ge- 
neratoego KonnfiRaiąjieitu Rzaco^p* wpołi/tej Pof- 

[ sikfdj i' ośwfadiczył, *® senat gdański jediuogjio- 
I śnie iwaptMmje rafy tetes-t umowy rsm m  % 

przeipisami Itońcoiwyrofi,. piofdjpifiamymi dlmia 24 
y eirpaią o ale ositautcslijo prorpeftyeje, uŝ godlaiiio®* 
w kicimilajfii reidakcyjaeij, soKtaną przyjęte iprze* 
potekfefo 'ptraei’Atx!au;itzą'cegt> rokowań.. Komi­
sarz generality Plwański ośzcadczyl, że pnnyj- 
tnujs piroąłoayeje swarttu gdaió^ktegci, jodhakże 
zeislrze-gł, że zatpaziponowane puzez Gdańsk 
zmdauy w ipdiea-wataym tekście miuraą imyskiaić 
z:dv\iieiidzeiniiie rządiu luodslkiieigfo- Po.wyżst/y sta® 
rwiccy ®ŁwI«rdocsiy zosfiad w pmmttóksal®, licŁbogs

Od n i e ^ i d l  h . n i | ? h j s ! j
111 K ,  v r - \ l  w  % -i m i u i f .

Od. tej ipamięteej, a Wo.y-ej rfe-wiłi, kiedy 
o* Zauhodz'e umilkł hjsk arowi i lutejse® wo­
dzów i imararałków źajęK dypk.mc i, w qtrsme 
Jramforskte?, jak i w prasie angi-ełaktej, erapdo- 
wej, półurzędlowej i tej, Móra <?ł* usdania 
iwdadrancścioim sraym pozerów prowdy z-jfykła 
mieoić się niezateŹBą, eo pewien mam rscżna 
było spcókać «te z z*pewnteaism,^« y t̂owisnki 
(pomiędzy w tM kfei so łuw rikaoii jeftwze nigdy 
nie były tak bardzo pńzyjazae, jak obecnie"*. Z 
zapewni enlom tern sepoty'Asb Arciy się „przed 
tootferetwiją pokcjową, feliika tusy ątodcim 
łrwaoita 'komfereitwjii i wtele razy już po ukoń­
czeniu narad w Wereafei.

Radwmło się na wiadomości ie ©etrae każ­
dego «zczere©o milcśnlka pokoju, Jtóóry my­
ślał sdblte w duchu.: NajdengjSetó atę Łrlańo — 
bo naofeenpteli, ale ternc to już ebyba łaoięeoo- 
«a ludzkość dlnigo zsattywać fcędata foteg*«Si o- 
wOoów pokoju. .Jekrż bewaem może i»?ito!i«ć 
•więtetz® gwaraiacja pa&oju, o  ź przyjużó dwóch 
na®pottęńiiteę)s&5wb .mocarstw, przyjaźń z dKśera 
każdym potęgująca się i ręmupoa vr «%.

Był! jodrtak i niedow arki, któiry zapyty­
wali:

— Pocóż cmi tek często zarown ają o tej 
UBUjemae? m iło śi?  W % tas?J.t są (którzy
m ają oo do tego pewne mzawaditieme w ątpl­
iwości.

A mój scephrzny ę . Tocnasz po  jiraeazy- 
ta®:«  kfiódewo nowego sapenumkaiin przywo­
dził do mnie, .irtyfkał roi przed m x  giazelę i 
krakał mi uaid uchem:

— too* '
Czytełem aśte nic zkego ®aę zaiuwwżcłeno.
— Gdzie źle? Co źle? — hukńęiesai na p. 

Tootasza — «o mi pan ihi bęahc r*z .o»d rnichem 
krakał ,źle“‘. ChyŁa w ftowie fatńfeej Se. 
Ni« źle, ale dobrae iesł. W w  -jeszcze — jesł 
dotStonałe. Przyiiaźń rośnie. Bażeało. paięist'*- 
je. Ne długie iaiia aramy tpetoft zapęwaiosiy.

Pan Tomaas nie dawsł się jednak zfc;,jać 
z iu'atę!' i jwsije powłarzał:

■ — Źle jest. Źle |es*, je®  .p*®®* mtrsi 
ipraedstawić 4wiedee.tw o kkaraa o iwojęj usca-
ci.wości.

Oberbto po awwtelBwjacih pp. Ptooteccrś i 
Tardieo o tem, co się dakło na kcoaferencji -w 
IWeessiu, o tj-Th hraHj-ch sjwach, zatargach, 
fenowa®tocte, pod'5: !</pach i mtraga.ch zaikoŁso- 
wyrh, jakicfe w dowziią była salta lAistraaoa w 
Wsraału, doszedłem do .praeikanataia  ̂ że rację 

j nuałem «.r« ja, leea p. TooMm. że było ,11.** 
: i dlatego jest -w dstteym c’;«gn źks ą  może być
i  jcsz/cze gos®«j.

A kiwiykolwiek znowu wyczyitem ze- 
pewnleniie o. „beńdw> .przy(aj®ych stowrankacb, 
jotk nigdy praeditem., wnet praywwftaan na pa­
mięć ową .panreę o tak bapdzo mad^aipamaj o- 
.p>.«ip, im W. Meaawem cmas&il* ®ię Aw&tdteoń o 
-iwsj ucasobrwAń.

«*#
Nfieszezęście zwykło chodz’c w parze. Ale 

kto ®aa prawdziwego pecha do tego ip®ra ta 
pm yw M idw  'jcKsoae toecfagp swyosznlka.. po, 
daieiksjąc saoó mafeisjtanę: wrme W-
a:«n prrfecturo (rwezystko, oo potrójne jest 
doaioE*!*).

Jteszsse łi’« wyleczyła, się Endecja z tea- 
pią -oj ją gorączki opaaycjjiadsftc', a jiti ®ap»idla 
iftam na divrte aowe chonoiby: bredzi parla- 
meDta.n-zrae-Ki i ćtowtiaije niitpadiórw szału koeli- 
cyj&ę^o.

Cela eradteok* i endetoriąca prasa, wraz 
całe kołhińekwo poLńcie, dzrleń w dzień zasy­
łające ibu Bndtepji gorące flnoołly: przyjdź krA 
łe.iWo 'rmrzT, s!*®ęło w oed-jnuku dia obrony 
ncekoiBO »^noifto®ogo astioju ipwrlwin enńainoegp 
w Tełace. Nk to. ńe wteśnto endecy byt tymi, 
którzy za wszcf&ą oeaę zabiegali o odroczenie 
ewoła-ain Sejimu ta" 1919 r.. nic to, is  właśnie 
esKtery fauupeteraoję tego Sc'jmju ograniczyli 
pracz maraucenie snu Seratoi; nie to, że przez 
trzy feta ooi ftaffwtasdzej Sejm ten -wydTiwwa­
li i oifeitóeazaii, prz^diteia-ąc doń etykiety *Sej- 
ma cMapnkteęo“, ,,Sejimu paroelacyjnego" łub 
„Sejmu aoałfsibsfów** — dzisiiaj endecy wystę­
pują w roll- szenmjeny i obrońców parlamentu 
XJiOfisik ega, «a(gi*aiC'ii2go jakoby ee .strony sacja-

Isstówi, łudiawiców i ®beira’l®i«jrz«go mi®- 
EBr/jeństwa, ,

.Do wyłącznej ‘reprezentacji „Boga i Oj­
czyzny", do .iftonopolń ns. patejotyzan bbeaoi# 
prw.ibyiwa mciaoęol na ^parła®u«!Btoy®m'‘.

Zaipewiifiają, żo w okresie . przdiwybor- 
czj'ro jest to nicumiiej dobry „geszeft**, jiaik mo- 
nopol zbożowy, oukriowy, tyhiiatowy łub wę- 
gioirr-

»*#

zbliżającego K-*ę „sezonu**, majatpcnrj. acędlŁ
n.iaift.oy iwkazsiE sfię sikffiaęaięjari dlo us,tępoit!W. 
Jest to, jaik wdzLsz, pierwszy ddbaaczynsqr 
skuitek expose p. Poraikoorakiego.

— Giby n i .  oatatoi — zaaważyłeca.
•**

Po tem, jak w  aprawte wschodhiiej Gali­
cja na posiedzenia lig i Narodów zabierał głos 
jako stroma zaintcaiesioiwainia praed st rwiic; el... 
Kanady, nie zadziwi mnie jiuż, -jeśli w spra wi* 
WBm» ipraemawiać będze detegat naprz. Zie­
mi OgnlHitei. n w ępi.niwliie Śłąisfca dietcęidlawfeó 
będzie Ghińczyk. klóreimiu na imię Wełkingtoto. 
N.i* zadam też higdy jilkosnoi pył*® »: oo ma 
piernik do wiatraka. Żywe bowiem uksbt, m  
właśnie piern k ma wiele wspólnego j.
tra;kSełm, KamoeBlj/cizyfc — oe wlaChodmią M®h> 
ipoLskw, Chińczyk. iktóreim.w n» imię Wettkig- 
toa — ze Śląskiem, Ziemia Ogni®!* — z 'W’iil-

a zakończęa e strajku wędli-niairzy — e
exjj(oPć pana premldleimta rrclnlstrów.

Wedle zapniwaaenia pewnego towarzysza 
zsłtońcrepjie długatowałego •trarykn wędłiuiarzy 
zaraz po wygłonsBCOiii przez ,p. Ponikowskiego 
cxipos© one było przypadlkwiwem, lecz nodiao wry- 
Bifkoło z drugiego.

— Jak w eb e  — mówił ml rzeczony towu- 
raysa — pmniiędzy tawtomi obiecantknimi, j«uki« 
oowy prezydent uozyoSł Sejmowi, tayto także 
iprayraeezen.ie nwwiąaacda Sęjiura. Można (wąt­
pić, czy uda » ? P- .Pan kowskiemu vn7konać 
reformę rolnai. cz7 druprowadzż do ®upełn©j »- 
nifikacJJ wszysifeich dzieteio, ozy spotęguj® 
wywóz, czy rozszerzy prS‘Woda.ws.f wo robo to i- 
cm, oto ntema; powodu mu a-i* wierzyć, że o® 
własne adóf-ewj i Requiem Kom-Wiuanc1® 
wskrzeszonej P<2SsLS. 'Po tem oświadczeniu p. 
pionlkoiwslrtego stronnictwa ibariuaaą^aw oćfciĄ- 
ly ipoważnte mjiSŁeć o wylboirach. Niektóre 
wnet ipoozyaiły przygotew-an :a przed w >'ei>rio 
.pomiędzy iiuiem! .pozaimaw ały ogromne iiloścś 
przeidiwyibai'czaj... kiełbasy. W oblieau tedy

EFo iTrowakfcn zamacha w pras!* burżua*
zyjnej nastąpi nowy rozłara.

Jedni pawtadają:
— Fedsk prawdę mówi. Straefel dlo Gra­

bowskiego,
A drudzy twierdzą:
— Niępra wda. Li* FedSałt. StrzeM db Na- 

crzelfni’lm.
— Dłsraego m* Sgać? — (pytają ,piepw«l — 

kiedy motże prawdę mówić.
— A dlaczego wy Kia!* ftede — pytają 

drodzy — ktedy roogl bytfd* toki* .prawdę mó­
wić?

©aindizletj tn!tere«nii.ącą jest lekrtiura dtete®- 
®ik6w tego owite mm który pragroe, by strzał 
Fvxta.ka ski-erenvany był do osoby wiajearody. 
W sprawach związanych z eaimachami. i z Ich 
orgauJMLicją oni są jedyni* kom-petentnl. te  
przy.pamnirtw lyMco cyrkowy zamach za p  Kot- 
tonitego i tamacih na uiiarę krawca ca Padc- 

i rewwir ego-
Z dzienników tych diatyęhaias dowtfedzie- 

If-Amy sfię .n«stepó'«r?-ęh sr.czegółówr
że rewolwer, z którego siamelał Fedaik, był

czekwladowy;
te  ło, co Fedak tm ina? w ręku loodteoffl 

Straefania ute był rewolwer, lecz wilkałecŁka;
ae hak wywołamy został przez głośne ktah- 

iaięcte fafeiegeś Rusią*;
że we Lwów e  wicjtóte aiem ł Rrornów I 
że id, oo ipraec'wtttioy ich * a zwali zem*e 

chelffl, ibySo niefwlaUBpn zjaizd'ena 'kupców.*)
Ram** Kołki.

*) Pr»yp, z««4-a: 7.j«ad' ikiupców to jedkufll
ś także ŁŁiuiłtłi, *leu. na kituszeń •pażjf.weóiw.
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w sobotę dsrfa 1 (paf'M’eirtiifJda jpwdlpfisaii w 
fmaicihai tóopnisapjiatu ofbaj pre($\lP:Mtc»rsty old- 
kowań. 0  Melby więc prapofeęjtwsne ptnaez se- 
naft 'gdański coiniialny zxyalaiy ipnzyjfętte ipra&z 
rząd (polski, podippaarda picfaskoi-gidEńsikiietj u- 
moiwy goStpadaaicBsj małeżatolbiyi aLę ap»(dsziiawiad 
w pŁerYHsizej jp^otowto b. su.

Hcrsea, 1 fpaźdiaiartnika. (PIAT). Radło. Czi- 
czerdln ojdlpoiwi-iedizial ijeleigraliicnniie Nameatoiwp, 
że ni© j'esit jprarwldlą, jalootby infeokonroniilsiynizinii 
członkowie 'Waaeiołuncipij-tjistoiiego kom itetu ip:osrao- 
cy sosMH etoaziarad /ptnzwz nząld $<*wtŁełtów n a  ro&| 
sinzelarad*. Cfafc/euiifci esaaraaiczęl, to  navcst Uto 
.ptwtstnia aniyiśO. itejgo rodzaju i  i*  raąd sKraie- 
4 ów EamiePŁa najdol r o z p r a c o w a ć  z o l« rn r 
jęcymj pomoc, n a  gminnie (poiabawalcinym ip&li-

Mmmlip iin
— W KatawiteacSi uwfeztfoato praei niediawnyim 

o»uses& porusxnikja Hocfatoerga, który był kwaww- 
niMwn oiganizaoji nKwderców w KnftowiSaatił t. & 
'w^Tengkoiwiruu! do".

— Stefan Fridrich wyrexil się o a£$crtsffiłi w 
swtcłiodnich Węgrzech w sposób Dasńępuijąe.y: m  
s&cbód od tortorjdrm Ncnziedel tiSwianayłrt się 
gtoifaiscia Obrony KrajowąT, która, e r  podbtawte 
•amoetaiicwienifl łudteośei ' objęta aicteitaiitamtfę. 
Idzi* tu więc ud* o reputbilkę, l« a  o Baureoirząid.

— Komiuniflaat tomski dono&l, to wojaka to- 
redkle w Amatóllji pr/iesdy do ofemsytetf.

— Bsąd łotewski doszedł zasad i3rs» dk> poro-. 
zamieni* a raądesn sowietów w Spswwta saderowa- 
aia tranayta' rosyjskiego w wtłnScf Itofb znacfflaej eaę- 
4ei przez Łotwę.

— De VaHtera prawM Ltóyrtewi GwrgO'vi 
dfcpesnę z ziawiafcmitenleim, to  przyateiuje oscptiiorzo- 
nćie na konferencję, która ma się odfhyó U  (paź­
dziernika w Loodytai®.

Kuch roholniczjj.
Wairsasaiwtsld Roltetnitozy Punstasa W y­

borczy. W obec zbliżających s ię  wyborów  
do Sejm u i R ady M iejskiej E gzekutyw a 0 - 
fcręgowego Kom. Rob. wzyw a tow arzyszów  
partyjnych, robotników , sym patyków  P. P . 
S., Związki Z aw odow e, K ooperatywy wy­
tw órcze i spożyw cze —  do w noszenia sk ła­
d ek  na W arszaw ski Fundusz W yborczy.

'Fundusz ten użyty b ęd zie  w yłącznie  
na o e le  w yborcze.

Składki w nosić należy na ręce  skarb­
niczki funduszu tow. S. O lisczyńskiej w  s e ­
kretariacie O. K. R., A l. Jerozolim skie 6 , 
w  godz. od 10-ej d o  2-ej i od 6-ej dta 8-ej, 
łub  nia r-k  Nr. 40  A  w  'B-ku Ludowym , Mar- 
azałkow ska 99 .

Centralny W ydział Archiwalny zwraca 
s ię  do w szystkich tow. i sym patyków  
z  prośbą o  łaskaw e n ad esłan ie  odezw , u lo ­
tek , broszur, afiszy, tygodników , gazet, je- 
dnodniów ek i t. p. w ydaw nictw  treści spo­
łeczno-politycznej partji socialistycznych, 
kom unistycznej i K lasow ych Związków Za­
w odow ych pod adresem  W arecka 7 , W ydz. 
Aroiiiiwalny P. P. S. L. Śłedziński.

Odczyt o Wołtcrre.
W anodę, <tinia 5 peddz ennilka. w smftl Tow. 

Hygaeniicanego (Tfarowa 31), o  godz. 7 m. 80 
teieez., odbędzie się wieczór, poówięooay 
twórczości fiilOzoIicffinej i Eilerackiej W oltera, 
iKncuakiego bojoiwnilk® myóli niezaleiae}, 
Pogromcy ctomnoty i klerykalizmu, obrosky 
prarw obywiatelsikidi. Płrei-ekcję o twórcjaośoi 
Woltera wygłosii tow. poseł Kazimierz Czar 
pińsifli. Fragmenty z  dzieł Wollti&rai („K-aa- 
djydr*. ..MeimiEowe"*, ...Słowtcfka fiToaofii-rsae- 
go“ etc.) odtworzy Alejksfinder Zetwerowika; 
art. drcon.; dyrektor ■ Teatru iPofekaego.

Rfflćty w .oetnóe cłd 50—800 mik. zawazasu 
uaibjmTać 'Moiana w  „Kssęgyntti Rcfbotta-’o i e f 1, 
Wąpól-jia 17, w  O. K. R. PiPS. — M  Jeno- 
tolijUisikie 6, iw adlmateaBfean’ii JRcbctoika”, Wa.
ferika 7; oraz w dlzóeń odiccivfuu pnzy /wiajSoinz.

Wydział kulforaln»-»świaiowy PPS. D^ia 8 
pftźdaiernika o gedz. 7, w lokalu, Al. JtareemKunikii 
nr. 6 (56), odlbęidizie się peekwtacEto wwiidtałn.

Wydział OTganistacyjno-agiłaeyłay PPS. Dbfla 
8 b. w. o, 7f -w loBoa'iiu Af. .Tercizcltowik".* 8, 
oiiibęazio sdię (posi«dzfflnie wyd&klu.

W ydjiał tmansoiffy PPS. D ria  8 Ibi. m .. o g. 
7. w Iictelu Al. J r̂ozolitmeitóio 6 (56), odlbęfiaie erę 
posiedzeń '*  -wydzmlu.

Dzielnic* Powiśle. D-nć* 3 paMrie'iin'5ca, o g. 
7 , w lokalu Sale* 68, odlbędzi® sLę pctitdSMŁiio Kcr 
niiletu dzielmicorwego

Dzielnica Pow^ki. Dnlia 8 ib. ®. © g. 7. w
lokalu Okopowa 3o m. ię. odbędiic ®ię possedas- 
Łie Komitetu dzLelimbofw^o

mielnica Wola-Czyató 3  b. m. o g. 7, 
-w Woalu Woteto 44, ©dfoęaMs się jKwdtóietóe Ko­
mitetu’ dztatoioowego,.

Dzielnic* Praska. ,D«ia 3 b. m. o g. 7, w ło- 
kału Brukowa 29, odhędlste się patanSmm^ KumS- 
tetu dzielnicowego. Spfmry b. izwâ iie.
1 Dzielnica P*wisle. Jutro o g. 7, iw Maalo 
daitelnicy (Bruków® 29). cdŁiędzie &aę poste tneJile
kosnitetu.

EpeknSywa 0KB. IW* wtoreto, dsm 4 b. m.,

o gato. 8, w loifcału OK®. (At. JerosoSfrafciis 8),
oklbęcfeie sto pos.iiadtDeo.te ©gffletóuJywy OK®,

Dmtalnica Wo!a-Czyatc, W© witonek, itn. 4 b. 
m-, 0 3. 7, w lokalu dzielnicy (Wafistoa 44), odbę- 
dŁś# się ogóltae zebrakie.

Dziękii«a K«u-8 Brada©, W© wHbirlefe, dnaia 4 
b. m., o godz. 5, w łokata dzteiffiiey (Oknteka 16), 
©dbęiMie się iposteiizeiiil© ksucitetu,

M iMmi
Kunforcntej* Zarządów Zw. Zaw. W myśl

uchwały Rady Zw. Zww. w dniu 30 ub. m., W 
ponie<i?/lałe.k d. 3 t>. an., o gedz. 7 wteczorenĄ 
w loiraln imeiellww.ców., Leszno 53, odbędffli® 
się koaferencja Zarządów Zw. Zaw. m. Watr- 
fwawy. Na porządku daim nym  między inn©- 
inii, jest maaiifcstecfa1 dra. 9 p&MarniiSea w 
e p r s w le  r a w i r f + r e w  rwoczaTOia'. j

Zw iązek H«tal*w7 prosi Iż.: Zrlół>k«wieiks'«go. 
Kowa5s*;j'ikja, “Wysodrogo, Kidawę, Sssdwiktega, 
Braezi •^afciego, Stawiaib©, .Napjrtte, KftlanafiBeiwisflcte- 
go, o praybyci© o* poste! »enie w dniu 8 b. ®. ° 
goida. 6 f pól wte*B.

Zw, Prac. Mtejskich w Pobc© (Al. Jer©*ol5sn»- 
«Ł>« 6, dawniej 56). purfctuatete © g. 11 ramo 
iw Ictotu Zwięeku, odibattate się postedaerote zantę- 
<tu; prtosneat są o preybycte tow, tótw.: iMilwulo 
WL, MtóteA-wk Antoni, Szaidfcowa&i. Pte-
irowski Sic^pan. Mrozuisifci Bot., Szira*p«tór!k 
ŚmiieaKffl Iga., Ktimk Starisław, Kisiel M., Dąbrow­
ski Jara i PaóiteSemidkl Bromiaław.

Draid purafetniailite o ę, 3 pp., w lokalu Zwtsw 
ku (AJ. JefromSilmeacte 6. dawntoj 56), odpłato 
pi* egókae zeibraate wotoydi saltół 1 ©cbron Wy(- 
dzkilu 9 go.

Zwięack dozorców ćtemcwycŁ. ItóS O g»d!Ł
2 ppt, odibędote się md^yczaijb.© weilne zetbrasito 
w loksJu Zwiąrlcu, Letanuo 43. z raeslępuijąi.ym po­
rządkiem dzwMunyK: 1) Sprawozrfiante z dofoy\cbnra>- 
aowoj datetoktotei aaraaąiSu; 2) Wyibctry nowego za­
rządu; 3) żądań'©: «.) pojór.\yśia pcEai^, ib) uTegtur 
Jowsaii© aprawy tnicaokaó; 4) Wotm©'wmkteki.

Ze wtsgilydta weźmioSd spraw, obeontaSI 
w>r-Ey®tik:dh cE’wików jert kordmtm. Wstęp na s^- 
bram* Ka tteaci&kira Ipâ ątoariirl1 raitanfecwslkle .̂

DzS © g. 9 rano, w lotato Zw'apsbra, Leszno 
Br. 48. ©dityy&te 8si* poiętectafirto Keoni^i Rewtayij- 
ra1?  ̂ ZwLąrJkut. CtebiRkoriTte 'EoarJii^Ji (TtewśbytjnieJ i  
7,»a-r.ytiii ZiW'ią:dkiu prcsacni' stą © puBiktatałn© pifily1- 
bycie.

Pertraktacja raaltow*>.
„Etaiwm'k Lwtewy" ■ duite 30 Ib. m, donosi!:
W dE&eh 27 i 28 b. m. ptrcwadteiin© PlcUdty, 

odinici-zye się do ustelieaia pTa© ita nowych pcrfsto- 
wsdh Po sei-wegółowych dyidlattŝ dch na leastót prtoe- 
Iteemia dz-eite^rogo sjwteimi *p.r©wd.iB80jć ulgowięj 
i świadczeń odzieieWych na płac© gotówkowe, <te- 
f*o'ft'®(dteOiao dBii do aaiaegótówego oniawftaEia cy­
frowego.

Propoaycij© obu strasu, pnaedłożloo© dżifi na
pl*n»™«ecn pcsitedizemiu delegtetów, są ofcetwte <xi- 
dyjialHae rofflpatr-Wwbje i Jutro prtsiwt5opo«lolbnI« dc(f- 
diiie do raspel' eęo por'-MiR 'ejn^ i «pik«Kća •uimcwiji, 
o fto w osteteief cfaw:® nie wrkwtią eto kmtao&iJ.

ZaznacB; # owfedy, to oba-ra® uiktady nie LJę 
w natezytetm Hecnpć* tPk jrJcby tego ynrenfiiy.ła jte- 
troeba; preyptaJó !o n*5«Ły dwom prayesynom: 
pierwsza •— to Wsctroftete. któro olbociriSuJg
sJbyjbib óyr^.djcrów. dunigjf pcwćd — to tnudwtóci, 
wyrdlkające zie TWiiamy dtetydhczfiBowieigo ■vs.tccniu 
wynaajrastiteeniw w  pracę gotówką i S^d f̂fewmiaaaj 
apcwitfaawj! raSgowej i»  system gołftwkowy.

■DW'crhrtrawwa pcKrpodnrka wrstetmenTi wrjeraw 
pym i n byó ?s»tąp%tna gosr-wdhilką poflcojc.rą.

Praemiysilnhvlli-’c raar-t? r i b i y S  peiSredW*' 
kiom międay 'k-n«.v.-men!*cn a wWrmórrą; rotojscc 
Jego zawtflpeą fcdr»pere.tj-vt y robotajicoe,-Afero raą- 
d^-'* pirtsez ewraiyrh, rob'itindktiw,, Smriiegstoą uaa» 
teira-ieraie p'-acy od IrW te& t.

Wiae nrzędnllfów prywatnych Dra. 29 b. BŁ
' ©idlby’ się we Liww-ie -crer ureędratk&w prytwntoTcIi
w rsti'iOTUi. W  w tem  brstSi wterW d e k g sc i ur&fdinśr 
ków prjww!m|y«h Matopofetó wscfeoitiaLe} i  órodM*- 
w ej. UtliwalnEo Jednom yiteia reBOÓiwję, dOm ?gau 
Jacą et? wr-wlrtwnti'« stasuEków pracy ora® pod- 
Bisaieoia pitac. (E. E.)

S©towa-i|:i gtebly wamaw*M«l 
KttrOcy dMirt^de 1985.
Mv-ki cfemiiecOd© B4.
!Do»:. St. Zjrrtż. 5500 — 5000.
Teryi WrchoSnie. WedNąsr donaesreA prawy 

fwtowsktej. postr.ttowiciiio pryedliudyó Targi do dft. 
$ pRętetenaSk'©. Do środy w « s » w «  dokonano 
tnimicłccyi na sram© 3 mffi-artMw marok. 'Zakuątów 
praewańnt© dttkony.u«no <K* Rumairatt, Dflta 29 po 
pet., nozpoczęly się wro Lwowis obrady sjandu kop­
ców.

Roch na Łrotejack w aiernuin, Mandfeterfaim Ko­
le,: Jtetazaiych poWItfcuJs der.i« o dobonanych pro*- 
wcaach aa kotetfxh p^lnkV-h w mtesląnu atoirpnSu 
1921 r. w essiswtonira * .yo-towfwswrad w pw>rae<k 
nim nrtosiąwi ip m . WirtfAi® tyrfc danych órednte 
Sesabs wolgoriAw zs dwkń toilieawiCvraclwy syjmorf w 
aenpoiju 8.104, wwfeac 7.030 w k,p*». Nelitdowte 
©irit ty\ wfeteiiych sSrsęiwh wwsymów było 6128, 
przyjujt.yioh z mpK&hty dJSa Potaki: 730, Cranzytowiiyth 
fiimtu PcT»k,ę 1250.

Spadek korony węgiorakiej. Na gtaMiałe vf Zu-
rwłm zsnctenucnn egirastkiy sę>?dr4c kesony węgfleaę 
sfldąi, w Kwi«af«i z tem płaca®© '.teł w dtafoi 22 b. mi. 
ca  giełdo?© pdieeJę^nej za madkę' psBsItą 0,28 kokcn.

■Wctbte sptsdilai kraraiB.y wę$teHk'«i otwiera sćę 
zpjjwyi łwrtao wie te perspektyw dTia bsaWfet pol- 
iko-c? ęgiTcskicga SŁCTOgólniej zibeto-, zicmioplbidy 
raioina taiai© ju  Węgrzech e  ubywać.

Z prowmcil
Grudziądz.

(KwrespoEd esicja Wtasua!).
Dmffa 21 wrcjeśoia toczyły się rozprawy prtzeó 

iąd!em ckręgofwysn w GrudjSiąidiKJ pawcwihv |̂ >wt 
DomisutefkiiiCJtiiiu b Newegu, («!kt oakasttemfi« z pc.ra- 
graiu 131 Kodeksu Kanaefgo o padburaBaSei). Świ«<ł- 
ków wecwiEu© o&ntu, między nimi tow. Softad̂ jp* 
z Poanatińa. i-nzowołduteBącym raorąxranv byi p. Ła- 
checkl, ceAiarżat profcuratos- SUdtaawsfld. Obrona 
apomymrota rw rękach BMcemzsa Szyohufwidągo t  
Grutó^dtoat ^

Akt ©ska-rtoufa Beurauca tow. Otonutoldieaiu, ie 
n« wtwcu w Uogotewto, w powfleoie w
<fniu 9 majta eaalatowsJ w swej mewią wield z© i 
TMja do tego stopnia, to piokurstor RÓdtó w t«m 
piraetstęjwtiwm. kKuramwieto toiw. D., pcnzratotawttal 
wówcbeb w c«a.m«j tarw te pofotonte rdbatoifkćro, 
Mrtrudtaioraydł prany taapdkbji dróg ‘WcOnyth w Nor 
wteon. Umowa ta/warto -paacnxSkiywrata 13 ntara& ca 
fodziiaę, płacona tylko 7 marek e» Katopad i grp- 
dlzfteń I960 ra, •  raawet i tych nędznych eairclbków 
■nitJo 'wyjpftwomo, i taselba by’© wtstępfić ao elewgą 
do wlaldla. I dopiero teraa, p© rcku, rcbctricy c- 
tirzymafla ewoją aapialę w sumie 13,50 raki. k r go- 
daJiłnęL Lecz oo motto rolbctadk dteić topfć ssa pi«- 
łiiątóto, któro poiiiUitnoy tyły byf wytpSswM© nesstf!©- 
go rctoi? Pirzieełuchiainl świadkorwfa  ̂ mięctay uriomf 
ftnaadyi, podati Mik* przyfefelów, jak wt'adc* zflła- 
twfeiią z robobnńkaaaś ractatfla prrsy pnucwełł dp- 
ratoych. StwteraJzono, to pa-zeanacacra© oa srabcity 
doraźno pli«n:iąd!se ©używa się na icu® cete i t  A 
W rieSctóryeh wypadkach zdarosją się ataisulyete.

PrsKtcflwko D. ipoizemBwtol pnokwraftor Siara.w-- 
sM, kmteraiząn, to j**t to „groiny <a*oiwBHk,K. Raą)dy 
w DoCaraa są „letwiaxwe*' j  robotaiików nte Łrtnyw- 
dzą, wdber, logo pnstępowaote D. gest dte.iteafest- 
dnflwnię. Natśtgpccte prokrarater postaw® wtotoadk 
o 10 niilesi.ęcy wtfęeitetnia, % ezicglo 4 podEojpJą «m-
_ _t Łf?ęDetelyn.

CXbeortca adbrolbait SzychowsŁfi pcIdkrtóNS, tó D»- 
cnaffeM fcrytytoorwał oa wftecu ©terftowe stwunŁi 
w łaraju. A itaylylncłYsteó walno łcaódctnm. W poatę- 
pawantiu IX ni* byio iadraych ©och proeatępsrtwa.

Sąd po ipółgiodlzfnmietj raaradtefl© cgiaazra wyrok 
uWiaWagący toiw. Dctmaó«k':ogc cd wfey l kary. 
Kteszta postępowania Ataroeg© tsałoćoco raa eSeaxb 
państwowy.

Lttifiia,

BIbs? czi!B!ni% .
Prozenty dlai p. miaistr*.

Na jeden z nnczekiych pumkitiów potrządfcu 
diziemieg© dizasŁejszegio 'PMjsledzeiate Sejmu 'wy- 
Eranięto piieOTBaorzędnei <SoE)io»łości epaiAtaę— 
udtoeiesriia pożyczki 76,000,000 'm«reb — połh 
akieniu Baakcwi ktrajom'eanu w e  Lwowie.

Nitczełajim dyreiktortan tego Baraiteu — ê»t 
p J. Michalski, „©patoaaoiścśicw. i f '  nowy 
jraitafester akatrtm; czJomtei-eim fiadną byj i  jest 
jp. Winoenty W itsf.

'Połbki Boolk Irąjtray (<oiAdkM vrseeeamsM) 
nadbudiowTTwra OEWwrte pó-ętro atad tkwwottyaB 
przez siebie difitmem, a  poiieja O'teza specjal­
ną opaetlcą a'dimhitetroic-ję doaau, ni© tbwwąe na 
eketpgii ciieisaragsoxych łokałottiów, do Łiótryidł i 
fcsdipaisany zuafeiiy.

Walkę z praiweim o  ®rraoł-rasayai dte u  p ra ­
cy, (wczeiirietj, niż p. Mtoihiailski nastał (arósL- 
slreim, p.wsradizi'ła sdzniraistraqn dtoanu: ca «3- 
md rdbotnicy zaitrzymytwam hyłi na dwie ga­
dziny ,^poifiijera'njtowo“ (do 7-ej wDecz.), aie 
skargi meto© w^brzy-irarły łe  zatrusy,

Śłusatrz (dirześeLjau:c) przyfcijal zaraki 
całą ndiedziiełę (7 godzin 1) i  tearni îpctóegf-iA 
my swą ckzwgą.

Gdy jednak p. MucJiaMriie«mz uda 
przeproiwadzió 10-godzżnity daieó prstey — 
przed^wsEyŁlEciem cdlbdęe » ę  to twa cufbotoeh w  
d orani 'baaikowyim (Krdle’wslta 5 m. 5). Naót- 
ralnile — <w daiszjTcn rozwożą ts^rmr — z „ tr  
.pańs;!WcwM.ijieig[')Kł ctoaim 'W înziifoerl foędą Sob 
kałorzy — oprarnd'.

O powyiższeun koummikią;© joderai z nita- 
BfflezęBcych lokatorów (

Kar«l Eeiiayu*.
D-mn 27 Nmeśaiai 19C1 r.

K r o n ik a .
CIĄGNIENIE MIIJTONÓWKI.

We iwnzoraijstnem uw'f©rtówdri
wyiosowaaio nr. 8,164,013 — sprzedatay w

Wiaaezarftliie.
W sprawie »pisu ludności, O&rzymnjtaipy 

sk-irgfi, te  koanisairite epLsow'! tcdi.a^a ją  a ą  
<l)Oikt)adraą zmaijtoaaoiść msitrafccji sfytaofwycfli,
szozeęrótmejj. w  epraiwi© zapisywairaia cnufcryki
■wyznanża. Talk ap. kownisain. ®piso’\ry <w War- 
saawi© na nr. Segitytmsinjl 4,971, p. E. K„ dk>- 
maraftł sftę od osoiby, kióra oboiała wpisać w 
tej ruibryoe ^beawyzraaiaie/wy*. alby k;«tieear 
nde wpfeal* wyznsmie, oaneóncn© w aaetoyoe. 
prayipotowaamy raz jeszcze, te  fconAsiraa spi* 
s«wi nie znają prawa gwałcić raesmewa obywir 
teii i  amuisnać dto wypełowafe roJbrytk spfeo- 
wyich' Wbrew iioh woli. Jediooczaśniie sm'rcce- 
my się do kiteroiwnidwa spissu, efcy ipowenoaso 
w ostataiiej elrwili kowniisarzy © ich efljOiwżąK- 
kach, a wytmlenimego boanisarza E. K. prsy- 
wolatio dd porządku.

(Lewiatan rtestauracyi^nrfe’crsiczy. —<
'i Związek restauratorów i wkieroflafiw nsSrai- 
! zsł ®vA-m człodkom. aby z <Lii»m I-go V’~&~ 
I dziernika BaanarailesCowadi iwoibse koatiir

W  W  m  WARSZAWSKI
«  te s a i m  gyr. St MreszSeHSlH.

Dziś, 2 -g l EZJE^i SEZONU  
2  p r z e d s i i « i e n ! a  o  4 > e | i 8 - e |
w  o b u  pow tórzenie wielk. progr. O tw a r *  

C<«. O 4-ej dzieci p łacą połow ę.

Sr. l i l i i  J e r m u ł o w i o z
b. asystent kliniki unlwersyt. (prof Nelsser*) we 
Wrocławiu. Chor. skóry i włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 1 do 2 1 od 5—7 p.p. 

Słafcolna te, lei. 408 58.

mentów, fe  isteręje ror Połsra „weliny* karadol
i ż© ta „wolność" koraira;© drago, latototo W 
dsrin tym podmiesiorafo ceny potraw od 16 dS 
50 prac. Za kaw ę która kosztowała. Jesaca* te 
piątek 50 — 60 mk., żądiun-o wtezora® 76, 80 i  
90 rak., za obiady urzędowe braoo jttó 160 
mk. itd. Koosasmsracl cą więc eaiJcaw ote uda­
ni na. łaskę Bdzteroów restaecraąylaKHehfidm^ 
ntozyi-Ł, którzy co piwtcsi ezas ^dy tk ta ją  nw 
w* oeeiy, Leząc sdę jedyni© z dłcówoścśą 'wto- 
emą. o bi o wyobrazić, co będiato za mia-
s-ąc., za dwa miesiąee, gdy „wtoliny" w ęg iĄ  
„walna** nafta, „W" l v . y “  cukier zakreślą odb 
powledai© kolo walsotoanidaOłweH

STAN POGODY.
(wedl-ug da/ray:h IhM i*. Insłyiiute Meterarolbg.)

Teurpsraitisira ncówyżs® wynosi fi wtaWcej w 
WonssEme 14"^. na^n-i-is-a —&* (w .ZakcęjeBein 
otieg-bj 18 i -—1). *

PtEfwiidywsay perefeteg pogody w dlain d»- 
srtejsEyim: D cii pogodnte, sari rar.rom praymrotefc; 
wiatry jpohjilBiowo-wecJiwhite.

Węgle]. W yM eb  awyBeiywrafa jsmiadaJmSa,
aż wseysf-kta <fjrop««ye$» oe węęjtei, wyriteto* po ee- 
nte iteew ią.™jącej w data 99 iwuaeśote, będą WfiB- 

tytko do da-ii 5 b. *n. ż pe !t.ym torstilhSe 
tracą awą wwrtc^ć. Dyepoaye#* to'SrfytoiWe rnte- 
wsOptece Boetev;ą * d®C«e 1 paktafcrnslki*.

JcdjnoczesS'-ie Wyrfafef ZaorxViy-iwiia taoB»- 
cza, iż siar* kar’y  opiław®, wefcee wwłsnia aowyth, 
sHracily swn ws»-taói d frar?, sźtlad.EJfafitw reiiiaowR-
ne w datezym ciągu być ł®  nsają.

(t*) Jawr,e paskarstw©. Z  ponnodłn sftżSonego
wzreatu cen, cieiktóro tóitny odanewtają sprwdfeay 
tajwsinów, twtendkąe, »» ba ita? ®S» ojpław, caefcsj^ 
racjjte na BWjżSoę. Niekińire t  rtey cawet aasnrykają 
od. ezssa <te caac-t skto-sły, w ©aifiawaiato, to jutro 
fefe p>ątoteT» wtearte tao -rożętaj. MięAąy iamyimd 
Lima Br-ci O.-azttgh pny ui. Łasano ijmlanęlt*
rjwtófl s&riter! ło toi ba apcaSstewanla jota
ftwyffika oda towarów.

Jak btassfwicy oda1*} Wys^rjąc
do Jtroyl swoich jetoćw, batesewiey eibttaroją 4eb te 
oajtepasą odztei i only presto % igły, dbdsjąc jea»- 
cs« b« łapce w ftoar-jki, * jtófsite.j, po paraeikiraeaie- 
naw gea&xy. iweby te t e  odfeiersją, uh«!en ą̂|« 
tyttóo w © yf̂ g&rLr' fseferouMsy. 6aeet«e< occyiwiźci* 
w hołs-jó ifcie swbso, retęa jońry msfiesą.

A atebuay do Gr-achouia. Dn. 2 b .  « .  Î szf* *»- 
tohłiitóte, kniraająpfitJj % dworca gtównjegle do petkM 
3 rarjroE0 *iAi*.fjo 'aosteale sdrrsowcaaa. fNeteusaast te 
tymże dniu bętate onfctasiiooe aow* Ktafe na 
Bm»88trzeirai plac Zswiteowy -— GftOBitów U (do ta. 
Kbłejki Jita>l3tin® l̂araffl»w).

(a) Belesswlcy na tsrgfleL wwbofoich. HMcaot*| 
pcBtetjKcim, .wyjeciiata do Lwem* *a tatgS tworwtatae 
Rosyi kn Mtyw. K««:'l«we cFkf aaOTajcmiteEto się a 
tym jarmatatóMB. K«afc|i prcawoditaaay p. Gor- 
ouatow.

Koefistaria, T TwrracKżrrtawnto ttoml.isłrftettu 
icądta. petfeja skctóśskw ta wswwaj ta. 7 tyjgodnu 
ba 4 \W «  BobodŁiioraT1 s cmia £ b. us,

WYPADKI.
(«■) Z z* kolta pola wyttafeowego. !W j^nyw

x wyteśgte' zese’ego tyg. wygrot leoń ^Gcuewś", 
kłtćty. według “rtp̂ nji mto t̂waBiraioeych, wygrać hjfl 
ns» ipwM an. 'WłcścMeiwa t«go koto a jest p. So- 
SBowsjta, wówoeks wŻŁieśiicł imerro kefai*, który 
mta! wygrsń, a J*iatgtta!, p. JisiwraraŁ1. poetowfl p* 
Sosirow»kiem.ii zsrriat peaitoapaesaa ctakejów, by 
ta wyścigi „JJrcba?" *e e v, y-iąstwcaj „Geraerary'*. 
Cftwnś.of.r p SoeaowBkś. zasreĉ orwWl i . ;  praywtaa* 
aefote gosuwiardów.

Rpno«sMłi ®K!UsiaSo taad zwfoiSff, ale bołtia- 
torry, cftrowtojąc się owerote* arj ńtn;wcł, w taje- 
nek y  jeden pnwł dtuspra esratodowlfc póLteją o 
łnagąoyim a!? *>Oby6 a ę t a  raterl yptetayetea, to- 
Kaw," to  peKrja, ze wgżęAra »& tetis&i kamy, Oo 
ps>jcdydku n!» co »:sterato ©yteon̂ iie o tyita
to" śmierci nie bętóe. A łwnw drntoiflty nie ło- 
etBŁi*

Zcwiaćou>ite pel’fjl o nsofącyim taę oitJbył 
poje,tynku tHiku'eiao’oE* toł*ł», oceywifcto, pnei 
oete»ę ir*ec«ą. tek, #.• b-he*ny sstatomo «to wita- 
<teiisl o rotajewtate®*® 'w tspeemą poBefli, 
Srame poKa}a ***tiie4 ca rosie «-* wtorteiata o 
gprytac zidyfhonoraVa-nysh betotarów. I^tnerangi- 
rłwo effite wyjechało esnoojho&taJ e* mis^ftce s«- 
tiwgeehuqli, aS» za Riaró pode/i?! eamorhód polb 
(fi, i wytosgow-y... nwtaseąey sposbBefl*1 noMcfe. 
Tradba fcyio zalowató Eyloacjs.

KWte sap3WJOBc.fs«5 wy w-Mć poiBefę te pole I 
.ptaeofeano w  TWtóitotawabte. ’WyrurowroAtato 
koci* I wrcądzons) eofete ibieg. Ctdy ęolieje taę cel- 

1 łaęia. pnteż>3ir!© <ł© lasku do J-abktmy i  tai® o-toto* 
rznta© tockr i... tayta*»<i««o w ęcwi3e'Srz». ,.N5r ni- 

j keraa się ni* st ło.,.‘‘ (tesataroaky podali eo£ń« r ę *  
i) honor wratewany.

Ais teraz, pedcbrio iwl6r»e» taę dk> coJaf eptito 
wy policja ws, diabro i to wŁafeie past <51* łych jto 

i nów eicjj ẑyjeasCMk

I
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Zaatreeled# arewt*Bta. Na sL MSIoana. * po­
ciągu »r. 822. WiytakOCEiyi cśikartctwany piviea IWita- 
oettóeg© iPędała, żołnierza 22-go puilicu piechity 
becaiu Bapasofwegw Ikoiniiptainji sztebcłwetj w SiecH- 
oaeSi ioltońenMKiefeffltBUit, IWdtaioeiaty OlSsewHlki i tisi- 
lowat Łbiieda. iPędtoeł wyjstoBeiŁi do rac-ietaiSąewgo « 
M/bił go na sufejaou.

Napad bandycki. Trzech uabhoijoujictb; w ro* 
wotw®ry i  karoteny aararaateorwrnych bandytów, <w 
tem dwóch w uruaiidirrach rwioijfsfcolwyah, mapa/d?© n« 
donn g/aspodEjrtta Frenciseka Żaczka we "wsf Naroci- 
bie. gan. Kiiednoei (pow. gostyidsCii.1) iPo starorrao- 
iwaniw damitwoilków’, (brniydi zirc/botwali 81,000 mik. 
JO ftW fl sukmanę. cUiustkę, fantfuah i 20 funtów 
słoniny i  z  Kupain ufcńefiiili.

Najście bandytów na mieszkanie/. Gdy wja-
■aacne! pncbownfl lujKtworw <Ha rarrairtycli i annz.cr.cn- 
8acj'i db (lium Beli, Dclwiid Rajzeaaskndt wraca! z 
wóżnacy db nMJszIksnia swego pnzy uli. Grayb-otw.. 
akiej nr. 13, w bramie teg o  doium zaczaiS© stę pd«- 
cira cipryszkiiw. m  tern dwóch w muindiunacfc wojw
tó o w jy h . kutasy -wtoigiięlii w raz Ł lRi ^ntOstrdlUenn
do mreazkaaila. Tom nalbusie ■wyjęli refwioltwiety I 
(•jpnot?!. sterwryzo wato wszystkioh dlo/mioiwmiiikiótwl, 
pacaem dwóch praytożyło w^aściilrielbiwi m cailcanżta 
w w o  Wiery do gitoiwy i  zr%.V,Ii wy/dante pitarńięKteyi. 
Gdy Rety&ensztadt d s i ba.idtyioan a szrafflaidy bufetu 
8W 0  «nik„ ibandytu z&TnwaidMii go dlo sy p :3%: i aa ' 
roęli jW dm m ać w lóiikindj, szEtoA itp. m elbŁ th  Po 
ipÓJgyMEiiniiilcłj iptimta'b rew iaj1;. ban-3>\ri oalbtnśi 1  
saafy 300 tys. .mlć. urak ze  skrytek- m iędzy szuda- 
danni w sasi&j© S3(X\0(X) irjk. WneeKoiie are/bofwialii' je*- 
arnae 2  ptenkworiki zicte  7. 'biryli.-jniciiikamii i  2 aegamkl 
syfffclrt!© z diewidkajmi. • Następne® (batoidljici w epchEęii 
m ty tsiCdch dw nwm rkóM . w 1'kabie p ięc iu  osób. do 
uMwr/jc'1 i  aamCiraiwsay draw i o® aasulwlkę, micńeikłi. 
W Łe% RrJJaemisGtedi rotzibił butoltką szyby w  obi/en- 
fcu i  aaeząl wzywać pomooy. iNa- aflsirin nad,biegi 
mfettóaijricy ofcbk -te-wrea drimrt,. kBóry wypuścił! 
utroięaiwijfcih i rasWrihtmśasit pbforiegł na  rafKoę,' Teas 
bandytów  jiuii ni© Ibyjo. Pm jbyite ma •md©}?ee -wftaldb© 
peKicwjtóJM5,:edk®» p-reeptnctwteid.żiTy dtoicihodrpni© i są 
jiużr.ia kropi# spirrjwiców m^pedlu. IPicteadoidonwtoy 
cfc&za stra ty  na  su/mę oikloTo* uuiljcina m k.

W ykrycie lotnego domu gry. tPo dłuo!3z,vch 
obserwa/qjae.h, podkcrniBls.ro 10-g© komisanta,tm.'  ip. 
Stefan Retasbard wjildrył t. 7;w. toimy dbm gry*ł»a' 
samob-wel-j w mitesn.atóriu Mwsrytesjo 'Kuftw^fca pirzy 
®L Nowy Swfeł 2t> W  chwili w©Jśe:'a polifcjći, wśiród 
Łgromadzomych lam 12 graczy wynitón kólwstemE- 
c|a;. \V1doc2 n'© graczy kioiś tsproetdaźł o wetifeitii jk>- 
Iicji. gdyi pi©ni,ędzy ani aetomów ni© nrsTe^pno. 
Jedyni© na pieffliaie .pod fesipbłusbem ibyfo «w ie  
now© ta'l§© kart. arś na 'podwodne i  w pirryleg’yin 
pofcoju aBajerrdro łessra© 6 użyfwanyeih tbtji fesirU,

OpanSca wtaSoiBiela Mkakt, zastano tacn; E5d- 
wanda Puchiafekiiego (Krucza 9). Ston,il??aiwia S t* .  
czaka (Lćtewsfaa 13X Jorago Kcitwitn-.ekiem (Mar- 1 
•ratlcowelka 1), ódauiycieigD Letoikfora fChmfelba i 
h r. 6>. E ta  Lenoera (Nowy ,wtat 26), AWrsaidtra

Fusiteaibe-t* (NV>wy Swfet 1«). H dirytea JCutessk*
(Nowy św iat 26>. Piatira RckosMoIwBikŁego (Ko«ay- 
itóa/wa 89), K erry k a  Karytaińdkiilego (Liiidkitewska 
o t .  4 3 ). DrotuitowT* iKówblelwsIkirgo (Łódiź. uit. flw. 
A any 38) i  Ntlko?©mia R einherga (Mairszaftk owSska 
•w. 78). 'Pocfeass .pblbytlu pol/ibji wszedł taim jessace© 
trzynasty gatsca (iicrac i  wtoścdcywia teknlu), Jóc»f 

(?>s«p©nia .12). (pio sporaądlzie/niiu pirototkójni 
i  apwaw/dfeemttu to7<9<ęnoóci obecnych, gtracz© roz©- 
stdi sśę. 7/sm tKtEji nateży. i© w szy-ay aygptcimlailami 
na.3ećą db  t. «rw. śraiłetenk'!, za^otoneij: iw gotów kę, 
prz«k> gmino terta ma rb. znacaa© sramy.

Ska tk i przygodnej zaajomości. Józef Natoiu* 
aiaa (C to iieJaa 12), wr państwowe/m bi/UTZe pośre­
dnictw a pracy na placu Napotecraa. p o zm i s ię  a 
utev.&ay.rB snu caiówiwkie/m, z totóry® udbł się dlo 
garkw chai p rzy  «L Piiwnej n r . 38, g $ * .  chlwiiiowo 
po3ostwwil' sw ą rwEliiakę z naeraairm. W jrtośęi 200 
tys. nnfc,  ̂Gdy po  pew nym  c'as'®  Naitcniaom poiwiió- 
cił po ódhiór z k M ń ,  dow tadaM  ećę, że Już ją  o- 
d»łirał przygodny jego znajcony. W ory zaikł.

Pb  wyjfe’u z sądu. G dy Framoiaselk 'Kuimoisai ■ 
Ożamwa wyszedł po  spnarwie z  sądu  pókojlu w  Bo- 
teet.Js.. nsjMulii a a  mtego Bbtesiaw Oracz. Wta»jy- 
fifaw Ikągr.rfd, oraz S b m s ’aiw i .Mitehal hraciia Doirriii. 
J!i&, którzy pcitffi go. zraibowaii 50,000 mik. gotów­
k ą  i  uciekli.

W alka kobiety z bandyta/n i, Do miesźlkiaima
wła&dieieiki dttm/u. RbaiwM iy TJrtiBiMaiiej, w e wisi 
Gnoszówc©, gin. Otenrie/wia (paw, wanszawtik') 
wtargnął© dtwióch hsiadjdów'. razIbnojoaTych w  reiwbi- 
wery. D zielne SCrfcietia rówmiież scihwyicffla za to - 
wolweir. INMtąpcIh rwiymrlaiMti slSnzałóK\r. pTzrswjettn 
O d M M n  w rtW a oRbckoma kulą (bamid;yty iw pSeoy, 
poniżej p*«*. Bteradyri, miic n ie  ®ratooiwiarwBzy. ocalę- 
kii, epioseeai krzj/kiom. ranionej.

Z s ą d ó w .
GOSPODARKA W WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 

GOSPODARCZYCH.
Spn*niewd»rżenie 22 milj<)n»w pnsez por. Were-

asczyńskiego. 
pacrw ssą obnm ę w  imiwaiu IWetrctsarzyńsTici©- 

go wygk-.wił «dhr. Saiirltelj.
..Gdybym — csiwiadczył dbnoóak w końcu 

pTSRmówKwift — mógf uzyskać aupełn© rawiotuion'i© 
i  aupefną teabSŁiMść por. W. skihite-riielni paisa 
mojej ręki, — ni© ruKffiyibym palcem, ale itrzeoi/w- 
kb śmieirei awirzboam się  colą- siłą mego ptrzeikom- 
ni*, o łe  z  ob>w:ą2kni óbroicy tytkb, prosząc, alby 
mai wrm\©ren,no sprawtedsliwość. AU© śmterć ni© 
byihnhy sprawrtedMw»‘śeią, a Icrzyiwdlą, a  t«(j nawet 
prz«*:ęę,f,y •wynsądalć ni© wiotoo".

1 W  fcodew dxat® wmgen!® •wyrwetuj* dura*#-
eteni® obroticy. i i  wczoraj jbazictas, cSacąc przycay- 
nać silę do  uzyskania p rzes  glcjrfb s tra ty , czynił ®- 
nergiiczs© lab ibg i w eePu, prz-'kwraaaaa rbdtriuy 
Prcybyiakibh, i i  ippcm  wmiesiteni® db  kasy  rządto- 
wrej 10 imiUfionów mareTe, wa/egą nr emaczBej mi/emse 
ulżyć tafadbiii nwwsc^fs&lSwe.jfo a»wiagtra. «0© h ó rąn  
na iiebile tiicłylko żadtoej w tow teizitak iości. a le  i  
n ie  śćągiaijąo raa sieb ie  iednych BETOutew. Rcudasiina 
agodiaifca się, chodzi®* na/wet dlo re jcc te , b y  ten w. 
dał się  db  więzienia, - w fctóre,® jar/ehyuv*. /Przybyl­
s k i  w  c«iu spdsania atlsłu. iNies.'teły; w  oS/twtf-aej 
chw ili spfl-awa ci® dasz’a, do sikm/ttou z w ew ytłeroa- 
czamych d la  abroócy ipoiwodów. ,Domyśla się  lyiiko, 
Ł* szło tai o  gest grtyaż tłomiaczjili się.
Ęotawi «ą rlctiyć ©ądmtti w-ojskoiw«mu diekleirccijię, 
bo iadem re jen t pono db  wiezieni®. dHa spisEimla 
afcbu chodzić ni© che®. Po iKiw'Bdomiemiu rodtolwy 
P ., iż  sąd  Ki© moi© s ię  ,w daw ać w tedti® pe-rtrafle- 
tseje na tu ry  cyw ilnej, lecz irarte jeno przj^ąć db 
wiadomości fakt dskonany . 'Przybytacy rmiit-T  ̂ jak  
kam fora i' in te re s  roncłilwial się.

Następni® nnhiene g?o* ohtttałc® Fela*
goma, adiw”. W. Rro/kmam. OhffioAaa dlomsga! sfflę « - 
nieiwinntea:« msjiora F„ zwlssacza /.viewyds;Jiam-ia 
z  wojEikia #ego zastuioneg?) offcec-a.

Ostatni praelmawiał obroAwa stairsfciego reere- 
gciwpa Miatkowisfidfeuw. «dwok«t BiracnHo/n, O/Kroć*® 
wmówił o  unś/erwSninnewt© teg«. k tó ry  jlupefiai© rai®- 
wlaśfiiwi© zaialiac'f róę r «  Sawie wsteirBonydb,

Po d łu i« e j  nairwWte. asd wajrfaewy y.Aańony 
* fwtaelwbdniezącego. eędkiego pułk. SSnusi®. sseso- 
rów: wiilk. SnlmiSer*, majorów: Otearwrfciego, łjuu 
ipdóisllcteąw i  W .slłer* w ©hetmaaciii raoiL-krateiia, mm. 
jo ra  Janczemblkiego i teicre!*wm S trobrager*, ogło­
s ił p rzy  nteitfcicKca&j alradhacraimi sali

W YROK
s f c m tją c y  ppor. Js ra a  . W©y«9zrajrńsi!cJepo jm  
defraudaoiię 10 mśfjonów marek \ raa karę  
Snróciwi, praęz rtwistaselaniśe. « rawtatois^ący go 
z za/mitu przyjęcia tapw eJk Ojd dtostaiwbów.

Ma jn r  F a rag w . u  o -a n y  z o s ta ł roi w inn iego  
oiedllw ls'iw ia słu/żh-ow eyo ipflfrez oiledct- 
k o n y w a n '©  re w iz j i  k a s o w e j i  skażam y  n a  8  
d n i  a re s z tu .

1>& nis&i •wyrriw  t a r y  «ąd! utsssw fcM  t)oin\ 
i© iteiwał pracy ■wpjoist uKicuKnaawił m. Fangaroiwi,

Wję&fflwB pjTJWo* n tr>warie* « r» 3 ,
fanm atoej nm sztą tySko koaJreX  Co db 
Sych aarzutów, «ąd major* F. nuBtewdtel}.

Co d o  sze reg o w ca  Miatłco/wskiegoi, u d .  
uznając, ż e  w  czyaaob jego, choć niowłaścd© 
■wyah z p u n k tu  w id zen ia  ogólno-w ojskow egią 
braik ceoh p rze s tęp s tw a , rawolraił go  o d  w szel­
k ie j odpomriediziaŁnoścd1 i  ka-ry.

Tj-m sposobem, M. zostaj® dizrś ’wypraszraamy 
* więwSeaia, w lciórem przebyw ał od misja r . b.

Skazany W. wyslivchal -wyroku z paw aą oh®» 
jęlnoócdą i zgioai} orimołatoi® od iwymiairu kary  oma* 
nieważności.
 ̂ Jfojjar Fangor wyrok przyjął b’e® protestu.

W ten. sposób, sernsajcyiiitt ta  sprawa, która 
trwała <tai 10 d tyl© iptraicy zajęjta pp. 6ędzi om i bio­
rącym w  radej u»izlcj beepatredaii, znajffed® się po 
raz w ’óry na woikaadzi©, lecz tym  razom Sądiu Naj­
wyższego,

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś .JStigmjrasz On eg,Ta* Caajr 

kowsfeiiego. Jtatro „llwgowuai".
Teafr Rozmaitości. Dziś o g. 4 po cenach ani- 

żoajtch ,.Zawódf‘. WtecRoram .J-aac/et*.
Teatr Reduta, Dziś o * .  3 i  pot po poł. po c®-• 

rr,ch EttlBanycfci . .iPatpterowy 'IqotiWcck'. Wileenotrwm 
26 raz fantazjla Z. K*rw®ici©c© „Ba'l\\ii~:ra zakoefaa- 
By“. , i i

Teatr idaferM if ,.J*©I«*tsi“ 3. K. O. N. (Ja­
s ia  3). DzćŚ i  ćućro ..Caw w ałrV . kiróloich,wi3a w 1 
filWcr® .i cx9 §ć kic/nvai'raoK/Fha.mv’o’iyd^-eania1.

Teatr Dramaty eahy. Dtcb wieozaircrrtt N̂teffl©- 
pa '1 Słoiwadk;:©g!>; o gpcSz. 4 pp. po ©erawch miżo- 
nych jKiróLewn*' śuńesśf.ca i siedimiu Karflówe,

Teatr Praski. Da^ o go*}. 3 po. poł. po dw 
nrrh zniżanych „Obdotw. Cftę«to«hfitwy“. Wdetaorwdi 
dziś i łuitao cówmież „Obrom® CXęsfacho|wyf*.

Teatr Powszechny, D/iś jD łn m  skaŁamego*
POKWITOWANIA 

Na Bibljeteką Publiczną,

ZkJzSwfatwmż® Boiwwćczowte 230 mk. 1 l
. fW(ipó«ip(r»vv 'w/iv3,yą IRadiakcji JR'otboitui2ka,,S

F . P . — 500 w k,
J .  M. B . — 300 trik.
J . D. N. — 500 rek.
B. K. — 500 tufk.
B O. — 5 .0  niłs.
M. M. — 500 mk.
J. a  -  BOO mto.

K inO  P A L A C E

C h m ie ln a  9 , t e l .  91-14.
llustr. muz. J .  W e n ty . Pocz. o <j. 5 pp.

1 Ostatni dzień!

n rj-

W Ł A D C A  Ś W I A T A
Dram at w 6-ciu aktach.

W  r o la c h  g łó w n y c h :  U r n a  H E o s ? © 3ł &  fi E m i l  a t U S i i s i g p S i
Nsd props: W ycieczka studentów pólitecimiki w arszaw skiej do Holtsinglorsu.

m
Ę ja

£ la

Tygodniowe pismo socjalistyczne

f  1 Ł T  B  O  N  i ^ * 4
cd 16 M arsa r . b. w ych od zi pod rodakoją i 

Ka C zap iń sk iego , 1. d a sz y ń sk ie g o , T. H otńwkl, M. N ladzio łk ow  ■ 
sk la g o , S t .  P o sn s r s  i Z. 2 aram by,

ł
U k a z a ł  s i ę  N r .  9 9  1 z a w l a r a i

R l® m «r. Rosdtzenja klerykalizmu. E. L. Stan gospodarstwa Svtfttowago. T i ć i u i i  R a g a r , Ruch 
*®c!allstyczny na S łow iczyinle. S t a n i s ł a w  P e s n c r .  Legion Adama Mickiewicza, tf lf ik to r ja  P r a w -  
O z fc k a .  Janusow e oblicze Zjazdu Katolickiego w W arszawie. A le k sy  3 Z e w s k l .  Z zagadnień 

komunalnych. Z książek. Książki I wydawnictwa.
• W u ru n k l p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r. b. Miesięczni* w kraju z przesyłką 150 młc. 

Kwartalnie 4CG mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a '  Warszawa, W arecka 7. tel. 230-44. Konto czekowe Hr. 532 
Administracja czynna ccdzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzień 12—-1 pp. 
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

Dr. Zefja DosilowsSa
C h o r o b y  s k ó r .  w a a e p .  I a .  
n a l i s y  k r w i  n a  s y f i l i s  ( N a .  
S M r m a n j. C h ło d n a  2 9 ,  tel. 
_________99-29 od 4—6.

O h J a s i  U ła p in
b. «tar. ordyn. szp. 8-j-a Łazarza 
Ch«r, werteryozue i skórne K ró - 
le w ra k a  SI, t a l .  4 9 -4 4 . 7059

Zgubiono akredytywą
od Guardy Trust Company of New-Jork z dn. 17 Sierpnia 1921 r. na 
Imię Gedatla Bublick. Uczciwy znalazca zechce zwrócić do T-wa 

„Hlas“ Muranowska 34.

Belgijsko-Polskie Tow. Handl. Przem.

S S Ł F G a ’5
S p .  A k c .

Moniuszki 5. . Omach Fiiharmonji.

Poleca Fabrykom, Związkom i Kooperatywom*
M adapolamy Prześcieradła Korty, Sukna
Silezja Ręczniki Cajgł, barchany
Surówki Chustki Kołdry i t. p.

Ubrania specjalne do pracy.
Garnitury od m arek 4.200.
Palta jesienne.
Kurtki na wacie.

Ceny na wszystkie towary konkurencyjno.

Z u r n a l e  M ó d  i  F o r m y
oryginalne francuskie, angielskie, am erykańskie, w iedeńskie I Inne 
na sezon z im o w y  1922 w największym wyborze tylko u jeneral-

nego zastępcy

B .  B R E G M A N  W a r s z a w a , K I S i E i l C K S  11.  S :
UWAGA! Specjalne formy międzynarodowej Akadcmji we wszyst­

kich rozm iarach. Księgarniom i hurtowniom ceny redakcyjne.

fil1 S ian  J e r o z o l i m s k a  82
iii. D laj (dawny 80) Tel. 57-56 
powrócił chor. wewnętrzne 1 dzieci

’ krwi (syfilis) 
moczu (go- 

nokokl), plwocin, kału ltd.

S S a » 1°ć a-i A EJm
b. asyst, przy szpitalu Virchow*. 
Lobrat przyjm. od 9 — 7, krew, 

od 11—4.

Di. L i M ł  i b & Z T i
choroby kobiece I akuszerja. 
C h ło d n a  2 2  od 5 — 7 pp.

Tel. 267-86.

Ir. ml J u i j a  K m
N o w o g r o d z k a  łfi 3 5 , od 1—3
i od 6—7. TeL 202-11. Chor. we- 
ner. akóry, *wfosów. Locz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. fZna- 
  m iona i  i  p.) V

D r .  H E N R Y K  K O N  
C h o r o b y  w e w n ę t r z n a  i n e r ­
w o w e .  Elektryzacja. Masaż wi­
bracyjny. Term oterapja. ffo'-wo- 
g r o d z k a  2 7 . Od 5—7, tel. 35-52.

Dr. M. Tucliendier
b. lekarz  pollkL prof. L essera  

Choroby w ener. i skórne (wło­
sów) niemoc płciow a 10 — 12 i , 
4—7. K ró lew ska 27, au  1. Te­

lefon 14-27. 6735

Uwadze P.P. Lekarzy i Aptekarzy.

IOO°lo WJtl mm„S P E R M IN  A R S".
Poleca dział organo-terapeutycznych preparatów 
chemiczno-farmaceutycznej fabryki „A R S“.

Żądać w hurtowniach I kooperatywach aptecznych 
Broszury na żądanie wysyłamy.

Adres: Główne Przestawidcistwo

Tow. Akc. I. B. SEGALL w Wilnie*.i*

Mil fi
Muzeum Przemysłu 1 Rolnictwa wznawia w r. b. roczny Kurs 

dla monterów elektrotechników. Zapisy od 3 do 11 października 
w kancelarji Kursu przy ul. Składowej >6 3, od g. 6 i pół do 9, w po­
niedziałki, wtorki, czwarkl 1 piątki. Od kandydatów wymage się świa­
dectw z ukończenia Klas Prźemyslowo-Rzemieślnlczych, iub szkoły 
równorzędnej, oraz dwuletniej praktyki elektrotechnicznej.

K ierow nictw o K ursu.

Redaktor aacscelar dr. Feliks PerL Red. gdfew iedsiala j Broa. Olechnowicz.

D a ję  n a  r a ty ! ! I
Garnitury Męskie, Palla Jesienne 1 zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe F r ^ n c i a z ic a h s k *  8 , ««». 4 .

Ważne!
dla Kooperatyw i przedsiębiorsiw.

Przyjmuje wszelki

przewóz samochodem
ta k  p o  m ie ń c ie  Jdk  I n a  p ra a r la c je .

ul* Warecka 7 m* 11* Telefon 228-40*

Z a k ła d  C h i r u r g ic z n y  I ł lo a u tg a n c l c g lo z n y  
O - r a  S . RUBINROTA, u l .  G r a n lo z n a  8 ,  t a i a f o n  1 0 8 -8 8 . 

S a lo  o p a r u c y jn t*  a m b u l a t o r y j n a .  P r o m i a n lc  R o a n tg a n a

Erzaśw ie tlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce) 
eczenie skrofułów , g ruźlicy  gruczołów , kośoi i staw ów , owrzo- 

dzeń, guzów  i  i  i  6507

Mli HotlEiflwaaL e k a rz -
D e n ty s ta

przyjmuje 
P i .  K r a s lń a k ic h  3 a ,  t«L 162-28.

Or. S. Csmbecki
C horoby  s k ó rn a , w e n e ry c z ­

n e  i m oozop łeiow o  
Wowry - Św iat 80 od 5 — 7.
Dr. F. EGSTE0WBKI

lekarz asystent stp lt. iw. Łazarza 
Chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis (W asserman). Chłodna 
26. tel. 99-29. Od 2 — 4 I 6 — 8.

nagrody otrzyma zgłosiwszy się 
w Komendzie policji poństwowej 
Okręgu I Warszawskiego. Al. J e ­
rozolimskie Nr. 12 ten. kto na 
m aszynie do pisania adresował 
kopertą  do Bolesława Kozłowskie­
go, ze wsi Szczytno, gminy Wojcy- 
Zam oście, pow. Płońskiego.

! „ L e o n a r a “
21 Wowry Ś w rlo t 21
Slaiegr.rsiiu.lik. 159.

12 .  .  . 2 0 1 .
Portrety 

w ykw in tn ie  w ykonane

z bydłem do sprze­
dania. Nowolipie 34

C z e la d z i
n* pierwszorzędną męską I dam ­
ska pasowa robotą potrzeba. Slen- 
n* 20 (sklep). .

IH ifC B  była współpracownica 
UULuu przyjmuje suknie.okry- 

d a ,  robota wykwintna, ceny u- 
miarkowane Koszykowa 29 — 16J

Ifil f  sznurowadła, grze- 
,, l l ih l ,  bienie. skarpetki, 

pończochy, chusikl. Mydła toale­
towe. Kajety poleca kooperaty­
wom, stowarzyszeniom „Spółka 
swojska" Zórawla 40 telef 251-96

ilfrSfTki źtubne, złote, srebrne, 
yjlQlk&l pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nlrkie. Przyj­
mują reparacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo­
c z a ^ !  mieszkania 23.
$75>3i"łirt poszukuje „Dom Sie 
* Ł r o t ‘‘ Krochm alna 92 
(Tramwaje Nr. 5, 9, 16 do Przy- 
okopowej).

n h iam  męskie, palta, kurtki na 
U lta l j  wacie, futra, bekiesze, 
burkl.Ceny najniższe tylko Chmiel­
na «9 m. 5.

do ?-ej rano.

Il9!?łn3 dl* Part* Tani0 ~  b°  HWGŁUu prywatnie. Pracownia 
Krawleęko-Kuśnierska Br. Unkie- 
wicz. Hoża 54 — 2, telef. 121-71 
poleca w wielkim wyborze, ele­
ganckie okrycia sezonowe oraz 
futra, kołnierze, mufki. Przyjmu­
je zamówienia z własnych i  po­
wierzonych materjalów. ________
7«h,, sztuczne używane kupuję 
Łf l l j  piacę od ICO—400 mk. ząb 
Za biźuterję. platynę, złoto, sre­
bro. Ceny najwyższe. Krucza 42 
—10. Uwzgal mieszkania 10.

O d b ito  w  d r u k .  „ R o b » ta ik a “ , W a r e c k a  7. W ydaw cfrś f i a d a  Naci. P. P . 8


